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OCHMANN

KOMPLEKSOWE WYKONAWSTWO FUNDAMENTÓW 
U W  FUNDAMENTOWYCH, POSADZEK ORAZ STROPÓW W BUDYNKACH 

MIESZKALNYCH, GOSPODARCZYCH I PRZEMYSŁOWYCH

► ŻERKÓW

Ktdcili sit, krzyczeli 
i wywlekali 
wszystko

► s. 8

► NOWE MIASTO

Darmowe 
autobusy 
nie do Środy

► s. 13

► JARACZEWO

Nie ma chętnych 
na dziatki 
budowlane

► s. 13

ZDROWIE

Nie wystarczy zbadać 
cukier na czczo

n •* c

I

 K u l is y  d is c o  
f e s t iw a lu

SPRAWDŹ, O KTÓREJ GODZINIE ZAGRA TWÓJ

M
w

V

2 niedzieli na 
poniedziałek 

doszło do dużego 
pożaru w Magnu 
szewicach. Tak 

w ielkiego ognia 
nie byto tutaj od 
lat opowiadają 

mieszkańcy.

Pożar wybuchł w  nocy. Ściana ognia 
zagrażała budynkom mieszkalnym !>. 4

SPRAWDŹ, O KTÓREJ GODZINIE ZAGRA TWÓJ 
ULUBIONY ZESPÓŁ ► s. 6m
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czy li n a jczęśc ie j c z y ta n e  a r ty k u ły  na p o r ta lu
X , "  Zawsze tam gdzie Ty

w  o s ta tn im  ty g o d n iu

Zderzenie kilku samochodów na DK 11 
w Jarocinie

Ratownicy przyszli na sesję powiatową. 
Padły mocne słowa

Stodoła w ogniu. Łunę widać z kilku 
kilometrów

Ciężarówka wjechała we fiata. Sprawca się 
nie przyznaje. Policja poszukuje świadków

Ratownicy rozpoczęli protest. 
Co sądzą o tym mieszkańcy?

Popierasz
protest
ratowników
medycznych?

KOMENTARZE INTERNAUTÓ W jarocinskaśfik
• Zawsze ta m  gdzie Ty m B *

Przeładowane klasy 
- rodzice sio buntują
— rodzic spoteczniaka W  społecznym 
płacę 2 4 0  zł/m -c i w  klasie jest 12 
uczniów. Czy to dużo? Chyba nie­
koniecznie...
— Mcm Nie każdego stać na szkoły 
prywatne!Mldlaczego ja mam wozić 
dziecko do szkoły prywatnej i płacić 
skoro po nosem ma publiczną szkołę!
— Jm prezesi zm ieniają stołki biorą 
o k lO tys  w ypłaty ale gminę stać ma 
takie w yp ła ty skoro jak im ś cudem 
przy szkołach pobudowali hale spor­
towe za które szkoły płacą miesięcz­
nie ok 18tys!!!a  potem łącza klasy 
bo szukaja oszvzednosci!to co się 
dzieje w naszej gm inie to tylko do 
te lew iz ji!!!!
— dan Szkoda słów na to co się dzie­
je. Pani m inister m ów iła o małych 
klasach, a tu co koszmar.
— em et W Jarocinie klasy po 3 6  
osób i n ik t nie robi bezsensownej 
awantury. Ja w podstawówce m ia­
łem 3 4  osoby, w  gim nazjum  3 6 , w 
liceum 36 . I kto był mądry to m iał 
św iadectwo z. I tak jest teraz. Dla­
czego dzieci ze wsi m ają być uprzy­
w ile jowane i uczą sie w  klasach po 
15 uczniów albo m n ie fw  niektórych 
w iejskich szkołach w  gm inie Jarocin

a dzieci w  mieście w  klasach ponad 
3 0  osób? Jeżeli w  mieście w  klasie 
jest ponad 3 0  osób to we wsiach 
tez może być. Jak dziecko jest in­
teligentne i przypilnowane w nauce 
to nie ma zagrożenia. Liczba dzieci 
w ,klasie nie ma takiego wpływu na 
poziom.nauczania jak matula próbuje 
udowodnić. , u l  I
-  kmc my ludzie ze wsi nie jesteśmy 
ciemną masą i mamy ria tyle odwagi 
żeby się panu burm istrzow i, posta­
w ić! !! Ja też chocłzfłam do klasy 35 
ale to były inne czasy inna młodzież 
inni nauczyciele i inni rodzice!!!!
— kat Do rodziców - pisać do Pani 
M inister jakie to m oim  zdaniem są 
obecnie w ładze Jarocina a z burm i­
strzam i nie rozmawiać (...)
~  mam już to gdzieś ...raz drugi 
rodzice, pow inni nie udzielić dofi­
nansowania z kasy rady rodziców 
, niech sobie szkoła radzi z gmina 
SAMEMU i tylko WYMAGAĆ ZĘBY 
NASZE DZIECI MIAŁY IDEALNE WA­
RUNKI MOZĘ WTEDY BY TROCHĘ 
SPOKORNIEiJ !!!! a wym agać na 
każdej płaszczyźnie łącznie z jakos- 
ścią prowadzonych lekcji !!!

* zachowano oryginalną pisownię

ZLEĆ OGŁOSZENIE DROBNE 
DO GAZETY PRZEZ INTERNET

S P R A W D Ź
JAKIE T O  PROSTE!

w w w .k a lk u la to r.itp o w .p l

O G Ł O S Z E N I A

V lS IO N  O P T Y K
(obok kina „Echo” )

63-200 Jarocin, ul. Wyszyńskiego 4
(wejście od ul. Gołębiej)

GODZINY
OTWARCIA

pon.-pt. 10"-18“  
sob. 9“°-14“

druga oprawa za
'szczegóły promocji w salonie f  \

POKOCHAJ 
SŁOŃCE
w okularach 
przeciwsłonecznych 
ze swoją korekcją

BEZPŁATNE KOMPUTEROWE BADANIE WZROKU 6 2  5 0 5  2 7  0 0

1 OH 7 }  t  promocja na okulary progresywne
■ L I V  Szczegóły promocji w salonie

Nowość na polskim  rynku! 
_____________________________ J akredo)

wuww.akredo.pl
■

Twój Asystent Kredytowy

O B N IŻ A M Y  RATY O 30% !
V  1 w n iosek onllne -  10  banków
V  b e zp ła tn a  analiza  i o fe rta  w  24h
V  bez w ychodzenia z dom u!

Zadzwoń 539192 486

KOMENTARZE INTERNAU TÓ W jarocińska
"  Zawsze ta m  gdzie Ty

Ratownicy przyszli na sesje powiatowa. 
Padły mocne słowa
— Apokalipsa ( ...)  Gdzie my się 
będziemy leczyć jak ratownicy 
odejdą?
— ASIA brawo Panowie!!! podzi­
w iam  WAS za odwagę, Należy 
wreszcie zniszczyć wszystkie pato­
logie w  tym  mieście
— kkk Brawo p. Tomku! Brawo 
wszyscy rat. med.! :) Trzymamy za 
Was kciuki. Walczcie o swoje ! :)
~  G.K. Popieram Was Pano-

wie.Jesteście od czarnej roboty 
a a śm ietankę (czytaj kasę) dosta­
ją lekarze! Walczcie o swoje! To 
Wam sie należy!
— Wdzięczna!!! Panowie ratow ni­
cy ,ratujecie innych a Was niestety 
n ikt nie ratuje
~  loog No w końcu ktoś potrafi 
przeciwstaw ić się aroganckiej po­
stawie kierownictwa szpitala. Bra­
wo i szacun panowie ratownicy.

-  Łuki Panowie walczcie o swo­
je. Bardzo odpowiedzialna praca 
a płaca na poziomie obieracza 
cebuli Powodzenia.
-  Rozpierducha to rozpierducha 
Życzę im powodzenia, ale cienko 
to w idzę z takim i menadżerami jak 
M artuzalski i Mazurek. Wg mnie 
do końca roky nie dotrwają.

* zachowano oryginalną pisownię

Ciężarówka wjechała we fiata. Sprawca sie nie przyznaje. 
Policja poszukuje świadków
— abcdefg.pol Skoro Policja była 
po chw ili na miejscu zdarzenia 
to nie spisała nazwisk św iatków  
oraz osob stojących na przejściu 
po stronie jadacej Ciężarówki? ?? 
Brawo Wy Panowie Policjanci!!!
-  Niewinnt Tirek To jakieś jaja są

???? Nie przyznaje sie ?
-  W ... kierowcy TIRÓw są coraz 
bardziej bezczelni w idać to na 
rondach i na skrzyżowaniach, 
wpieprzają się na siłę bo tak im 
się spieszy i tyle.
-  Xyz Panowie Policjanci którzy

byli przy tym  zdarzeniu drogowym 
mogli prewencyjnie dla asekuracji 
spisać dane osobowe osób które 
udzieliły pomocy kobiecie poszko­
dowanej w  tym  zdarzeniu i nie 
było by teraz szukania przez portal 
gazety Jarocińskiej ( ...)

* /uchowano orygmMną p now ro f
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Ratownicy medyczni nrataiiti się z motowia.
K T a  R E D Z IE  R A T O W A Ł  M A S Z E  Ż Y C IE ?

J  Podwyżki płac i zwolnienia kierownika Szpitalnego Oddziału 
Ratunkowego domagają się jarocińscy ratownicy. Są już tak 

zdesperowani, że zagrozili odejściem z pracy.

Napiętą sytuację na linii zarząd 
szpitala a ratownicy medyczni przed­
stawił na piątkowej sesji Tomasz 
Raźniak, wiceprzewodniczący Nieza­
leżnego Samorządnego Związku Za­
wodowego Ratowników Medycznych 
Południowej Wielkopolski koło Jarocin. 
W krótkim, ale ostrym wystąpieniu 
skrytykował przebieg negocjacji z wła­
dzami spółki. Najpierw prezes miał 
nie znaleźć dla nich czasu, a kiedy już 
doszło do rozmów, to nie przyniosły

one oczekiwanego efektu. Związkowiec 
wyliczył również, że z ubiegłoroczne­
go kontraktu zespołów wyjazdowych 
zaoszczędzono 280 tys. zł. - Koszt na­
szych podwyżek wyniósłby około połowy 
tej kwoty - mówi wiceprzewodniczący 
jarocińskiego związku. - Obecnie zarząd 
wraz z kierownictwem szpitala wywiera 
niedopilszczalny nacisk na pracowni­
ków poprzez próby zastraszania, próby 
niesłusznego zwolnienia ratowników 
i wpisywanie nagan do raportów pie­

lęgniarskich. W związku z zaistniałą 
sytuacją cała załoga zamierza 31 maja 
złożyć wypowiedzenia z pracy, ponieważ 
nasze zarobki są tragiczne, a w dodatku 
nie możemy liczyć na szacunek, gdyż 
traktuje się nas poniżej godności ludz­
kiej - obwieścił Raźniak.

Prócz żądań płacowych ratow­
nicy mają także postulaty personal­
ne. Związkowiec skrytykował sposób 
zarządzania Szpitalnym Oddziałem 
Ratunkowym przez jego kierownika

 ̂Leszka Michalaka. - Pan kierownik od 
kilku lat nie pracuje ani na karetce, ani 
na SOR-ze, a pełni funkcję kierownika. 
(...) Jest osobą (...), niepotrafiącą kie­
rować zespołem, nie potrafi rozmawiać 
z ludźmi. Do pracowników odnosi się 
arogancko, szczególnie nagannie zacho­
wuje wobec pielęgniarek. Nie potrafi się 
odnaleźć w sytuacjach kryzysowych. Gdy 
paliła się karetka oddalił się z oddziahi 
mówiąc: „Róbcie, co chcecie”. Jednym 
z naszych postulatów jest odsunięcie 
tego pana z funkcji kierownika naszego 
oddziahi - mówił związkowiec.

Sprawą nieporozumień szpital­
nych zajmują się organa ścigania. 
Bezpośredni przełożony ratowników 
złożył doniesienie na policję, że czuje 
się nękany przez wiceszefa związku. 
- Kierownik SOR-u oskarża, że go na­
chodzę, straszę, że grożę jego rodzinie, 
a sytuacja wygląda wręcz odwrotnie. 
Od kilku tygodni uwziął się na mnie. 
Non stop mnie o coś posądza - twierdzi 
Tomasz Raźniak. Przyznaje, że miał 
scysję z lekarzem 1 maja. Początkowo 
nie chciał się podporządkować decy­
zji szefa oddziału o przesunięciu go 
z karetki „S” na transportową. Kole­
dzy mu wtórują i uważają, że władze 
szpitala usiłują zniszczyć ich solidar­

ność. -Jako związek dostaliśmy pismo, 
że kolega wiceprzewodniczący zostanie 
zwolniony dyscyplinarnie. Myślimy, że 
próbuje się nas teraz rozbić, uderzyć~ 
w liderów - ocenia Rafał Lewandowski, 
przewodniczący jarocińskiego związku.

Kierownik SOR-u Leszek Micha­
lak nie chciał komentować sprawy. 
Powiedział tylko, że wszystkie zarzuty, 
które padły na sesji pod jego adresem 
są nieprawdziwe.

(era)

mł. asp.
Agnieszka Zaworska,

rzecznik prasowy KPP w Jarocinie

2 0  maja lekarz złożył 
doniesienie o nękaniu go 
przez jednego z ratow ni­

ków. Prowadzimy w tej 
sprawie czynności w yja ­

śniające.

„Nigdy nie będzie tak, że ratownicy będą rządzili 
szpitalem czy obsadzali kierownicze stanowiska”
Rozmowa z LES ZK IEM  M AZUR KIEM  - prezesem szpitala w Jarocinie

•  Ratownicy tw ierdzą, że przez 
miesiąc nie znalazł pan czasu na 
spotkanie z nimi. Dlaczego?
Są w błędzie albo nie wiedzą, o czym 
mówią. Z ratownikami spotkałem się 
lrzy razy. Na dodatek są na to do­
kumenty, że proponowałem im dwa 
terminy rozmów, na które nie mieli 
czasu. Dopiero za trzecim razem do­
szło do spotkania. Raz lub dwa razy 
w tych rozmowach uczestniczył rów­
nież. doktor Włodzimierz Budzyński, 
kierownik medyczny.
■ Na jednym z tych spotkań miał 
Pan zaproponow ać ratow nikom  
Podwyżki, po czym na drugi dzień 
Wycofał się pan z tych obietnic. 
Nie wycofałem się. Jest na to pismo, 
a to, że oni sobie interpretują je ina­
czej, niż brzmi jego treść, to ja nie 
Ponoszę za to odpowiedzialności. 
Nigdy nie będzie tak, że ratownicy 
będą rządzili szpitalem czy obsadzali 
kierownicze stanowiska. Na pewno 
sytuacja nie jest taka, jak ratownicy 
Przedstawiają.
■ Czy ratownicy mogą liczyć na 
Podwyżkę wynagrodzeń i od kiedy?
Ryłem skłonny jakąś regulację płac 
wprowadzić od 1 lipca. W związku 
z reformą systemu ochrony zdrowia 
kontrakt z NFZ został aneksowany, 
bo dopiero od 1 października bę­

dzie obowiązywała sieć szpitali, czyli 
sprawa podwyżek będzie aktualna od 
października.
* 9 5  procent jarocińskich ratowni­
ków deklaruje, że ostatniego maja 
złoży wypowiedzenia z pracy.
Mają takie prawo. Nikt im tego nie 
zabroni, tylko żeby nie okazało się, 
że 50 procent załogi do tego czasu 
dostanie ode mnie zwolnienia dys­
cyplinarne. To też muszą brać pod 
uwagę.
■ Z jakiego powodu mieliby zostać 
zwolnieni dyscyplinarnie?
Tworzą bardzo duże zagrożenie dla 
życia pacjentów.
■ W  jaki sposób?
Jak będą strajkować i nie będą jeździć 
do pacjentów. Dyskusje na tem at 
wynagrodzeń zawsze mogą trwać, 
ale nie w taki sposób, że ja będę sta­
wiany pod murem czy szantażowany 
wypowiedzeniami. (...) Nieprawdą 
jest, że ratownicy tak mało zarabiają. 
Są i tacy, którzy zarabiają 3.400 zł 
i 3.800 zł brutto. To znowu nic są takie 
najniższe wynagrodzenia.
■ Dlaczego została zredukowana 
obsada karetki „S” z 4  do 3 osób? 
Zrobiłem to zgodnie z prawem, dla­
tego że szukam oszczędności.
■ To w takim razie będą pieniądze 
na podwyżki?

Zredukowanie obsady o jedną osobę 
wiąże się z oszczędnościami dla szpi­
tala. Możliwe, że w ten sposób będzie 
można wygospodarować środki na 
podwyżki również dla ratowników.
■ Ratownicy twierdzą, że z ubie­
głorocznego kontraktu wypracowali 
2 8 0  tys. zł oszczędności, czy nie 
można środków z tej puli przezna­
czyć na podwyżkę wynagrodzeń? 
To nie jest tak, że wypracowany do­
chód przez dany oddział jest dzielony 
pomiędzy jego pracowników. Są takie 
oddziały jak „wieczorynka”, SORczy 
OIOM, które ratują życie pacjentów, 
a są nierentowne, a musimy je mieć. 
Dzięki temu, że je utrzymujemy, to 
znajdziemy się w sieci szpitali. Nie 
kwestionuję umiejętności ratowników 
i ich zaangażowania. Wysoko cenię 
ich pracę. Ale zaczęli się tak zacho­
wywać, że stawiają mnie pod murem, 
szantażują składaniem wypowiedzeń, 
to nie wiem, do czego to doprowadzi? 
Ale to wiceprzewodniczący związ­
ku publiczni* powiedział, że to oni 
są zastraszani? Nie wiem, kto ich 
zastrasza?
■ Twierdzą, że zarząd i kierownic­
two szpitala.
Jest wręcz odwrotnie. To oni raczej 
zastraszają, domagając się zwolnie­
nia kierownika Michalaka. Wiem, że

kierownik Michalak złożył doniesie­
nie na policję, bo czuje się zaszczuty 
przez jednego z tych ratowników.
■ Kolejnym postulatem ratowników 
jest zwolnienie z funkcji kierowni­
ka SOR-u doktora M ichalaka. Czy 
odwoła go pan z tego stanowiska? 
Na pewno nie. Jeszcze będę tę sprawę 
wyjaśniał. Poczekam na ustalenia 
policji. W przypadku, kiedy się po­
twierdzi, co ten ratownik miał mówić 
do kierownika, to ja  nie będę miał 
innej drogi wyjścia, jak zwolnić go 
dyscyplinarnie.

■ Panie prezesie, ale do związku 
w płynęło już pismo o zaopin io­
wanie zwolnienia pana Tomasza 
Raźniaka.
Tak. Na razie jest to pismo informa­
cyjne, bo taka jest procedura. Nie 
chcę o personalnych sprawach mówić 
publicznie.
■ Ze względu na tak napiętą sy­
tuację zaprosi pan ratowników na 
rozmowy?
Oczywiście, że tak.

Rozmawiała 
ELŻBIETA RZEPCZYK

KOMENTARZ

Ratownicy medyczni pomogli w ielu ludziom. Ale dziś sami potrze­
bują pomocy. Ich zarobki są naprawdę na żenującym poziomie. Myślę, 
że w  naszym dobrze pojętym wspólnym  interesie jest wyraźna i głośna 
solidarność z ratownikam i oraz donośny sprzeciw wobec słów prezesa 
szpitalnej spółki Leszka Mazurka. W  zamieszczonym obok wyw iadzie 
pan prezes przekroczył wszelkie granice, bez mrugnięcia okiem posu­
wając się do straszenia swoich pracowników zwolnieniam i. Jeśli tak 
ma wyglądać „dobra zm iana” w jarocińskim  szpitalu, to z przerażeniem 
myślę o kolejnych posunięciach prezesa. W brew pozorom, do zarzą­
dzania tak specyficznym zakładem pracy, jak im  jest szpital z k ilkuse­
tosobową załogą, potrzeba choćby niew ielkie j em patii, a nie „biegania 
z odbezpieczonym rewolwerem ” po szpitalnych korytarzach.

PIOTR PIOTROWICZ

http://www.jarocinska.pl
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WIEŚCI
KRYMINALNE
Po pfjaku wjechał w  tra k to r

2 ,3  promila alkoholu m iał w organizmie 
37-letni mieszkaniec gminy Jarocin. W takim 
stanie wsiadł za kierownicę renaulta laguny. 
W S iedlem inie na prostym odcinku drogi 
zjechał na lewą stronę i zderzył z ciągnikiem 
rolniczym Ursus. Patryk M. odpowie za spo­
wodowanie kolizji pod wpływem  alkoholu. 
44-letn i traktorzysta był trzeźwy.

17-latka przygnieciona 
do lffrikswagena

Do nietypowego zdarzenia doszło na ul. 
Parkowej w Żerkowie w  niedzielę wieczorem. 
Mieszkanka gm iny wsiadła za kierownicę 
peugeota. Odpaliła auto, ale nie zauważyła, 
że pojazd był pozostawiony na biegu. Samo­
chód gwałtownie ruszył do przodu i przygniótł 
znajdującą się między pojazdami 17-latkę do 
stojącego przed toyotą volkswagena passata. 
Dziewczynę ze złamaniem lewej nogi Zespół 
Ratownictwa Medycznego przetransportował 
do szpitala. Policjanci prowadzą czynności 
w  kierunku wypadku.

Dwa potrącenia jednego 
popołudnia

67-le tn ia  kobieta ucierpiała w  wypad­
ku, który wydarzył się w piątek po południu 
na ul. Stawnej w Witaszycach. Jak ustaliła 
policja, kierujący ciężarowym volvo miesz­
kaniec powiatu pleszewskiego włączając się 
do ruchu nie ustąpił pierwszeństwa pieszej, 
po czym ją  potrącił. Kobieta przewróciła się 
i z obrażeniami ciała trafiła do szpitala.

Dwie godziny późnej na al. Niepodległości 
w  Jarocinie, mieszkaniec gminy, wyjeżdżając 
z posesji, toyotą potrącił rowerzystkę jadą: 
cą chodnikiem. Kierowca zawiózł 52-latkę 
do szpitala. Lekarze zdiagnozowali u niej 
złamanie nogi. -Policja prowadzi czynności 
w  kierunku wypadku.

Dwukrotnie przekroczył 
prędkość. S tracił prawo jazdy

W  poniedziałek w Panience (gm. Jara­
czewo) o godzinie 9 .1 5  policjanci zauważyli 
bardzo szybko jadącego Nissana Qashqai. 
Pojazd poruszał się w  kierunku Zalesia. - Po 
dokonaniu pom iaru prędkości okazało się, 
że kierujący dwukrotnie przekroczył dozwo­
loną prędkość i  przem ieszcza ł się m ając  
na lic z n ik u  1 0 5  km /h w m ie jscu , gdzie  
dopuszczalna wynosiła 5 0  km/h - mówi mł. 
asp. Agnieszka Zaworska, rzecznik prasowy 
Komendy Powiatowej Policji w  Jarocinie.

58-letniemu mieszkańcowi powiatu średz- 
kiego zatrzymano prawo jazdy na trzy miesią­
ce. Został ukarany 500-złotowym mandatem, 
a na jego konto trafiło  10 punktów karnych.

Jechał z amfetaminą
23  maja w Pawłowicach (gm. Żerków) 

policjanci zatrzymali kierowcę opla, którym 
jechały dw ie osoby: kobieta i mężczyzna. 
Przy 36-le tn im  mieszkańcu gm iny Żerków 
w czasie kontroli znaleziono am fetam inę. 
Mężczyzna tra fił do Policyjnej Izby Zatrzy­
mań. 36 -la tek  usłyszał zarzut posiadania 
i udzielania środków odurzających. Pobrano 
mu krew do badań na obecność narkotyków 
w organizmie.

Jechał pomimo dożywotniego 
zakazu

27 maja w  Kotlinie policjanci zatrzymali 
kierującego fordem fiestą 51-letniego miesz­
kańca gminy Jarocin. W czasie kontroli okaza­
ło się, że mężczyzna ma orzeczony dożywotni 
zakaz kierowania pojazdami mechanicznymi. 
Postanowienie wydał sąd w Pleszewie.

(era)

KOTLIN
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P o ż a r  s t o d o ł y  r o z p o c z ą ł  
s ię  t u z  p r z e d  p o łn o c ą .  

O g ie ń  s z y b k o  s ię  
r o z p r z e s t r z e n ia ł

M ieszkańcy: - P łom ienie  
sięgatysam ego  nieba. 
S trażacy: - To było piekło!
2  - Kładłem się akurat spać, gdy na mojej meblościance zaczęta odbijać się czerwona łuna. Podszedłem  
do okna, patrzę, a tam ogień ju ż  pod dach podchodził - opowiada Leszek Pflegel. Mężczyzna był jedną 
z pierwszych osób, które zauważyły pożar w Magnuszewicach. - Dobrze, że strażacy zatrzymali te 
płomienie ze stodoły, bo inaczej spaliłyby się jeszcze nasze mieszkania! - dodaje Justyna Ridian.

- Takiego dużego pożaru to nie pamiętam  
tutaj od lat... - Walenty Wróblewski kręci głową, 
spoglądając na zgliszcza, jakie pozostały po 
stodole znajdującej się na terenie dawnego 
PGR w Magnuszewicach. - Ogień był bardzo 
duży; dobrze, ie  to się nie rozprzestrzeniło - 
dodaje. - Panie,*tam pełniutka stodoła słomy 
przecież była. I  jeszcze padło w międzyczjasie na 
linię energetyczną - o, widać złamany słup - po­
kazuje mi ręką Bernard Kucharzak. - Dobrze, 
ie  nie skończyło się gorzej - zaznacza.

Do pożaru stodoły w Magnuszewicach 
doszło z niedzieli na poniedziałek. Ogień 
zauważono tuż przed północą. Jedną z pierw­
szych osób, które zaalarmowały innych był 
Leszek Pflegel, który mieszka po drugiej 
stronie ulicy.

- Kładłem się akurat spać. Nagle patrzę, 
a na mojej meblościance zaczęła odbijać się 
taka czerwona łuna. Na początku myślałem, że 
to światła od jakiegoś tira, bo czasem kierowcy 
zatrzymują się tu i pytają o drogę. Podszedłem 
do okna, patrzję, a tam ogień już pod dach pod­
chodzi! - wspomina mężczyzna. - Zawołałem 
mojego syna, bo akurat ze straży naszej w Ma­
gnuszewicach jest. Pierwsi byli na miejscu, zaraz 
też inne jednostki się zjechały - opowiada.

Sytuacja, jak wspominają sami mieszkańcy, 
była naprawdę bardzo groźna. - To był szok, 
córka z małym dzieckiem wstała i ju ż myśleli­
śmy, żeby gdzieś uciekać - mówi nam Justyna

Ridian. Jak opowiada, przez całą noc bacznie 
obserwowała sytuację. - Dzięki Bogu nie doszło 
tutaj. Paliło się jednak cały czas - informuje 
kobieta.

O tym, ze było groźnie mówią także sami

Leszek Pflegel był jedną z pierwszych osób, 
które zauważyły pożar. - Z  o k n a  w i d z i a ł e m  
p o t ę ż n y  o g i e ń  - opowiada

Podczas akcji spadający dach stodoły uszkodził linią energetyczną

strażacy. - Zagrożenie było duże, wiatr przenosił 
ogień w okolicę sąsiednich budynków - wspomi­
na pan Łukasz z OSP Magnuszewice, który 
przez całą noc walczył z pożarem wraz z ko­
legami.

- Działania musieliśmy na początku podzielić 
na dwa odcinki bojowe. Pierwszy bronił zabudo­
wań, drugi działał w natarciu, gasząc palącą się 
stodołę - opisuje asp. Mariusz Banaszak, rzecz­
nik prasowy Państwowej Straży Pożarnej w Ja­

rocinie. Jak dodaje, w międzyczasie zawaleniu 
uległ szczyt budynku, który uszkodził słupy 
energetyczne i zerwał całą linię. - Wycofaliśmy 
się do momentu całkowitego odcięcia napięcia. 
Później, poprzybyciupodnośników, uruchomiony 
został trzeci odcinek bojowy w obronie dachów 
sąsiednich zabudowań - zaznacza Banaszak. 
W sumie w akcji uczestniczyło 12 zastępów.

Sami mieszkańcy mówią o dużym szczę­
ściu w nieszczęściu. - Co tu dużo gadać, było 
niebezpiecznie. Niech pan patrzy na to drzewo 
niedaleko - całe opalone. Wszystko od iskier. 
Dobrze, że gaszącym ogień chłopakom nic się 
nie stało. Dach się zawalił, linia się zerwała... 
A ostatnio było przecież głośno o dwóch stra­
żakach, którzy zgjnęli na służbie... - opowiada 
pan Leszek.

Przyczyny pożaru na razie nie są znane. 
- Zm, wcześniejeszcze na takie oceny - komentuje 
na koniec asp. Banaszak.

(jan)

Tak wyglądało miejsce pożaru w  poniedziałek rano

Poszukują świadków przerażającego wypadku
Jarocińska policja poszukuje świadków zda­

rzenia drogowego, do jakiego doszło rankiem 
7 maja (niedziela) na skrzyżowaniu ul. Św. 
Ducha i Wojska Polskiego w Jarocinie. Jadący 
z kierunku Kalisza kierowca scanii miał czerwo­
ne światło. Mimo tego wjechał na skrzyżowanie.

W tym czasie z ulicy Św. Ducha w lewo skręcała 
kierująca czarnym seicento. Rozpędzona scania 
uderzyła w osobówkę. Siła uderzenia odrzuciła 
fiata, a kierująca autem 33-latka cudem nie 
wypadła ze zniszczonego auta.

,Świadków zdarzenia, w szczególności osoby,

które udzielały pomocy poszkodowanej, prosimy 
o pilny kontakt z prowadzącą czynności st. asp. 
Julittą Kubacką w KPP w Jarocinie przy ul. Bo- 
ha terów Jarocina 15, osobiście lub telefonicznie 
pod numerem telefonu (62)749-82-43 lub 997” 
- czytamy w komunikacie. (era)
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► KOMISJA REWIZYJNA RADY MIEJSKIEJ BADA KONKURS NA USŁUGI OPIEKUŃCZE

Przewodniczący: Stawiacie nas 
w bardzo trudnej sytuacji
^ Komisja Rewizyjna Rady Miejskiej w Jarocinie prześwietla konkurs na usługi 
opiekuńcze, który wygrało Stowarzyszenie Senior z Jarocina. PCK, które mimo 
doświadczenia i załogi dostało gorszą punktację, wskazuje, że burmistrz Jarocina 
mógł naruszyć dyscyplinę finansów publicznych.

, ( J J JZOBACZ FILM NA

Sprawa trafiła do Rzecznika Dyscy­
pliny Finansów Publicznych Regionalnej 
Izby Obrachunkowej w Poznaniu. Wiel­
kopolski Oddział Okręgowy Polskiego 

.Czerwonego Krzyża poinformował 
rzecznika o „możliwości naruszenia 
dyscypliny finansów publicznych przez 
burmistrza Jarocina”. Co ciekawe, prze­
wodniczący Rady Miejskiej w Jarocinie 
Rajmund Banaszyński (ZJ) otrzymał pi­
smo w tej sprawie już 5 kwietnia, jednak 
na sesji tę kwestię poruszono dopiero... 
18 maja (wcześniej byty dwa inne po­
siedzenia -10 i 21 kwietnia).

Tymczasem rzecznik zobowiązał 
szefa rady, by w terminie 2 miesięcy (mija 
5 czerwca - przyp. red.) poinformował 
8° o „podjętych działaniach” w tym 
zakresie. Szef rady tłumaczył, że sprawę 
przekazał do Urzędu Miejskiego, celem 
azyskania opinii prawnej. - Liczyłem dość 
P ła tn ie  na to, że w dniu dzisiejszym takie 
stanowisko otrzymamy i rozważałem, że 
zajmiemy się tym na sesji. Niestety te ma­
teriały nie wpłynęły - powiedział szef rady 
1 zaproponował, by sprawę przekazać, 
Jak to już bywało wcześniej w podob­

nych sytuacjach - Komisji Rewizyjnej. 
Jej przewodniczący niemal natychmiast 
zaooponował, przypominając między 
innymi, że KR przygotowuje wniosek 
o udzielenie absolutorium burmistrzowi. 
-Jeżeli zlecicie nam to zadanie, stawiacie 
nas państwo w bardzo trudnej sytuacji. 
Stawiacie nas niejako pod ścianą cza­
sowo - stwierdził radny Jan Krakowiak 
(ZJ), przewodniczący KR - Mamy dwa 
tygodtiie na odpowiedź, mając świadomość 
taką, że radcy prawni nie potrafili się usto­
sunkować do tego problemu. Stawiacie nas 
w bardzo poważnej sytuacji. Opozycja, 
popierana częściowo przez klub ZJ, 
proponowała, by sprawą zajęła się cała 
rada. Ostatecznie jednak temat został 
przekazany komisji kontrolnej.

Na pierwsze posiedzenie KR 
(w czwartek) zaproszono między innymi 
część członków komisji opiniującej oferty 
konkursowe i dyrektora Miejsko-Gmin­
nego Ośrodka Pomocy Społecznej Igora 
Armona. Radni, mimo wcześniejszych 
deklaracji ze strony urzędowego rad­
cy - nie otrzymali zapowiadanej opinii 
prawnej.

Główny zarzut, o czym pisała wcze­
śniej Gazeta, dotyczy tego, że komisja 
konkursowa przyznała stowarzyszeniu 
Senior maksymalną ilość punktów za 
doświadczenie i posiadaną kadrę, choć, 
jak wynika z analizy dokumentów, or­
ganizacja powstała tuż przed samym 
konkursem, a personelu w momencie 
składania oferty nie posiadała. I o te kwe­
stie szczegółowo wypytywała radna Ka­
tarzyna Szymkowiak. - To stowarzyszenie 
powstało pod koniec roku 2016 i z mojej 
informacji, jaką uzyskuję, z tego, co wiem, 
to nie startowało wcześniej ewentualnie 
w żadnych konkursach - tłumaczył dyrek­
tor Armon. Na więcej pytań nie chciał 
odpowiadać, tłumacząc że ustosunkuje 
do nich na kolejnym posiedzeniu. Na ta­
kie rozwiązanie przystał przewodniczący 
Jan Krakowiak. - Mamy tutaj członków 
komisji, więc ja  nie rozumiem, dlaczego 
na następnym posiedzeniu. Prosiłabym, 
żeby te odpowiedzi padały - protestowała 
radna PSL-u.

Komisja wróciła do sprawy w po­
niedziałek po południu.

BARTEK NAWROCKI

W poniedziałek po południu Komisja Rewizyjna większością głosów przyjęła stanowisko, które trafi do Rady Miejskiej w Jarocinie. „Wszystkie opisane wyżej 
okoliczności jednoznacznie wskazują, że Burmistrz Jarocina działał z najwyższą możliwą starannością i nie naruszył prawa.” - napisano w uzasadnieniu.

► POW IAT _________________________________________________________________________

Niepewna przyszłość firm  po likwidacji Pagedu
Około 14 firm dzierżawi p o ­

mieszczenia od Grupy Paged M e­
ble w budynkach po byłej fabryce 
mebli w Jarocinie. Po likwidacji 
Jarocińskiego zakładu znalazły się 
°ne w trudnej sytuacji, a ich dalsze 
funkcjonowanie stanęło pod zna- 
kiem zapytania.

Nie chodzi tylko o dzierżawę hal, 
ale głównie o media - prąd i wodę, za 
^starczan ie których odpowiedzial-

osób spośród ponad 2 0 0  pracowników 
likw idowanego zakładu Paged Meble w Jarocinie to 
mieszkańcy powiatu jarocińskiego

ny był właściciel nieruchom ości, 
czyli Paged. - Nie wiemy, co będzie 
dalej. Nasza przyszłość je st niepewna. 
Próbujemy się Czegoś dowiedzieć, ale 
do tej pory nie ma jednoznacznych 
deklaracji ze strony Pagedu - mówi 
jeden z przedsiębiorców dzierżawią­

cych hale po dawnej fabryce mebli.
Milena Tkaczyk z Grupy Paged 

Meble w mailu przesłanym do naszej 
redakcji zapewnia jednak: ,JVa chwilę 
obecną strony ustaliły kontynuację 
współpracy w niezm ienionej form ie ”.

(ann)

O G Ł O S Z E N I A
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1  Uratowali tysiące ludzi. Widzieli wielu umierających, 
którym nie mogli już pomóc. - B yłem  k ie d yś  z  ko legą  na  
w ypadku  w  S u ch o rzew ku . Z g in ę ła  je g o  zn a jo m eg o  córka .
D ziew czynka  w ybiegła z  a u to b u su . W padła  p o d  sa m o ch ó d . 
D ługo  n ie  id zie  d o  sieb ie ... S ta rszeg o  to  je s zc ze  m o żn a ...
- urywa Tomasz Raźniak, ratownik z 26-letnim stażem pracy.

6

- Na nocce miałem dzisiaj cztery 
wyjazdy - zaczyna opowiadać Łukasz 
Zawodny. - W większości to były takie, 
które wymagały porady lekarza rodzin­
nego. Wtórują mu zgodnie koledzy. 
Jednocześnie ubolewają, że część 
ludzi traktuje Zespoły Ratownictwa 
Medycznego, jak „przychodnie na 
kółkach”.

Na sygnale do urazu nogi, 
ości w  gardle

- Na sygnale. W kodzie k l jedziemy 
do pani, która jadła wędzoną makrelę 
jak szynkę i ość jej utknęła. Kobieta nie 
ubliżającjej, ma tyle lat, co ja -5 7 - i była 
strasznie zdziwiona, że na laryngologię 
musijechać. Zapytała: „To karetka mnie 
nie zawiezie ? ” Lekarz odpowiedział: „ To 
nie jest taksówka ” - relacjonuje Paweł 
Janowski. W ocenie ratowników lu­
dzie świadomie wprowadzają w błąd 
dyspozytora medycznego. - Wymyślają 
dolegliwości, których w rzeczywistości 
nie ma. Bardzo często pada hasło: „Boli 
mnie w klatce''. Przyjeżdżamy i okazu­
je  się, że chory nic takiego nie zgłasza 
- informuje Łukasz Zawodny.

Bardzo często J  J  
pada  hasło: „Boli 
m nie w k la tce”. 
Przyjeżdżam y 
i okazuje się, że  

■ chory nic tąkiego nie  
zgłasza.

■ J
Zdaniem naszych ratowników ilość 

wyjazdów wzrosła po tym, jak numer 
alarmowy 999 przeniesiono do Ka­
lisza. - Kiedyś było trochę inaczej, bo 
dyspozytorzy medyczni byli u nas i znali 
pacjentów. Wiedzieli, na co chorują, 
kierowali ich do wieczorynki czy lekarza 
rodzinnego - uważa Tomasz Raźniak, 
ratownik z 26-letnim stażem pracy 
i wiceprzewodniczący Niezależnego 
Samorządnego Związku Zawodowego 
Ratowników Medycznych Południowej 
Wielkopolski koło Jarocin w jednej 
osobie.

- My jeździmy do wszystkiego. Do 
bólów brzucha, urazu nogi, a kiedy jest 
wypadek, jest poważnie poszkodowana

osoba, to dyspozytor medyczny musi 
dysponować helikopter ratunkowy z Mi- 
chałkowa - uzupełnia Kamil Rudnicki.

Talerzami w  ratowników, 
paliwem w  policjantów

Nie dość, że mieszkańcy naszego 
powiatu wprowadzają dyspozytorów 
medycznych w błąd, to jeszcze część 
zachowuje się wobec nich agresyw­
nie. - Niedawno zostaliśmy wezwani do 
nagiego zatrzymania krążenia w Bacho- 
rzewie. Pacjent ju ż nam umierał. Wy­
skoczył prawdopodobnie jego wnuczek, 
zaczął nas wyzywać od „Ch... Co wy 
k... jedziecie sobie na wycieczkę? - re­
lacjonuje Paweł Janowski, ratownik 
z kilkunastoletnim stażem. Bywają 
i takie sytuacje, że „medycy” o pomoc 
w poskromieniu napastliwych pacjen­
tów muszą poprosić policję. - Mieliśmy 
wezwanie do pobudzonego chłopaka 
w siłowni blokowej na osiedlu 1000-le- 
cia. Rzucał w nas talerzami. Musiały 
przyjechać dwa patrole policji. Został 
położony głową w dół na łóżko. Zwią­
zany pasami i chyba zakuty kajdankami 
i dopiero wtedy można było cokolwiek 

'Z  nim zrobić. To było chyba w ten sam  
dzień, kiedy policjanci w Komorzju zostali 
oblani i podpaleni - opowiada Adrian 
Antkowiak. - To ja  też byłem na tym 
wyjeździe. Mieliśmy wezwanie, że facet 
podpalił się. Dojeżdżamy. Patrzę, a tu­
taj policjanci biegają do pół rozebrani. 
W tym jeszcze jeden taki mój kolega 
z dzieciństwa - przypomina sobie To­
masz Raźniak.

Nie rozpoznał wujka, 
którego ratował

Ratownicy liczą się z tym, że w każ­
dej chwili mogą pojechać z interwencją 
do znajomej, a nawet bliskiej im osoby. 
- Miałem taką sytuację w Pleszewie. Było 
wezwanie do jednego z zakładów pracy. 
Mężczyzna powiesił się pod prysznicem. 
Reanimowałem go. W pewnym mo­
mencie dostrzegłem tam moją ciocię. 
Spojrzałem na nią, a potem  na tego 
pacjenta i domyśliłem się, że to mój 
wujek. Tak się zm ienił na twarzy, że 
go nie poznałem - opowiada Dariusz 
Perliński.

Na długo w pamięci ratowników 
zapadają zdarzenia z udziałem dzieci. 
Przyznają, że je przeżywają. - Byłem 
kiedyś z kolegą na wypadku w Sucho­

rzewku. Zginęła jego znajomego córka, w Jarocinie - przy barze Joker. - Od 
Dziewczynka wybiegła z autobusu. Wpa- ciężarówki odpięła się przyczepa z napo- 
dła pod samochód. Długo nie idzie do jam i i uderzyła w autobus miejski. Jak 
siebie.... Starszego to jeszcze można... zajechaliśmy, to 9 osób było na rowie. 
- urywa Tomasz Raźniak. Równie trud- To byłyjeszcze takie czasy, że jeździliśmy

RATUJĄ TAKŻE PO SŁUŻBIE
W Pleszewie wyjeżdżałem rowerem z basenu. Doje­
chałem do Tesco i widzę, że jakaś pani biega wokół 
wózka. Krzyczy. Podbiegłem i pytam się, co się stało? 
Okazało się, że dziecko dostało landrynkę. Zastoso­
wałem odpowiednie chwyty. Młody się zwymiotował.
Nie zadła wił się do końca, ale na tyle, że ju ż  był lekko 
siny. Dojazd karetki był natychmiastowy, bo przyje­
chali w ciągu dwóch minut, ale ju ż było pozamiatane. 
Była kupka wymiocin, a na górze landrynka - opo­
wiada Dariusz Perliński.

no jest im w przypadku samobójstw. - 
Trójka małych dzieci, a tam młody facet 
powiesił się gdzieś w chlewiku. Jest to 
bardzo przykre - wyznaje.

Prasa wciągnęła rolnika, 
kierowca się w ykrw aw ił

Najbardziej stresujące są wyjaz­
dy do wypadków, bo tak naprawdę 
nie wiadomo, jaką sytuację zastanie 
się na miejscu. Część takich zdarzeń, 
niestety, kończy się tragicznie. Oprócz 
komunikacyjnych niebezpiecznymi są 
także wypadki w rolnictwie. Zwłasz­
cza w okresie żniw. Ratownicy sypią 
przykładami, jak z rękawa. - Pamiętam 
takiego młodego faceta. Wszedł na kom­
bajn pod linią wysokiego napięcia i prąd

f — —
Trójka m ałych  
dzieci, a tam  m łody  
fa ce t pow iesił się  
gdzieś w chlew iku. 
Jest to bardzo  
przykre.

i i

go poraził - mówi wiceszef jarocińskie­
go związku. Z kolei Kamil Rudnicki 
został wezwany do Hilarowa, gdzie 
tzw. „balociarka” wciągnęła rolnika, 
ojca małych dzieci.

Tomasz Raźniak nigdy nie za­
pomni wypadku z ul. Poznańskiej

fiatam i i polonezami. Na wyposażeniu 
karetki znajdowały się tylko nosze i jed­
na torba, bandaż. Kierowca autobusu 
byt zakleszczony. Strażacy nie mogli go 
wyciągnąć, bo by go porozrywali, a nie 
mieli jeszcze tego sprzętu hydraulicz­
nego. Przyjechali strażacy z Pleszewa, 
bo oni ju ż mieli takie narzędzia. Ten 
kierowca umierał nam na rękach, bo to 
wszystko tak długo trwało. Wykrwawił 
się - przypomina sobie najbardziej 
doświadczony ratownik.

Brutalne zderzenie 
z rzeczywistością

Niemal codziennie oglądają osoby 
umierające. - Ciężkie są takie sytuacje, 
kiedy jest moment niemocy. Rodzina 
wezwała nas do pani, która była ter­
minalnie chora. Prosiła nas, abyśmy 
je j ulżyli w bólu. Ta kobieta przy nas 
zmarła. Jedyne, co mogłem jej zrobić, 
to podać leki przeciwbólowe. Ta niemoc 
jest bardzo przytłaczająca - mówi Kamil 
Rudnicki. - Ta sytuacja miała miejsce po 
1,5 roku jak rozjx)cząłem pracę. To była 
pierwsza śmierć pacjentki, która odci­
snęła piętno na mojej psychice. Wpierw­
szym miesiącu pojechałem z kolegami na 
zdarzenie, gdzie rolnik był staranowany 
przez byka. Ten mężczyzna z/nart. To było 
takie zderzenie z rzeczywistością. Taką 
brutalną - mówi z przejęciem młody 
ratownik.

Praca „medyków” jest wymagają­
ca, obciążająca i stresująca. Jak odre­
agowują? - Nie wiem, czy możemy

mówić - rzuca któryś z ratowników. 
Wskazują, że nie mają możliwości tak 
jak inne służby - policja i straż pożarna 
dostępu do psychologa.

- Rozładowujemy napięcie w różny 
sposób albo wyśmiewając daną sytuację, 
albo umawiając się na piwo. Po cięż- 
kich dyżurach, kiedy sprzątamy karetki, 
uzupełniamy leki, to przychodzi czas na 
odreagowywanie. Wtedy za zamkniętymi 
drzwiami, kiedy jesteśmy sami, w garażu, 
to żartujemy z sytuacji, opowiadamy so­
bie ghipie i sprośne dowcipy. W żadnym 
wypadku nie chcemy nikogo obrazić 
to jest nasza metoda na odreagowanie 
- podkreśla Kamil Rudnicki.

Kierowca autobusu  
był zakleszczony. 
Strażacy nie mogli 
go wyciągnąć, bo 
by go porozrywali, 
a nie m ieli jeszcze  
tego sprzętu 
hydraulicznego. 
Przyjechali strażacy 
z  Pleszewa, bo oni ju ż  
m ieli takie narzędzia. 
Ten kierowca um ierał 
nam  na rękach, bo to 
wszystko, tak długo 
trwało. Wykrwawił się.

3 1

Nadają się do ratowania  
ludzi

Ratownicy chętnie opowiadają
0 swojej pracy. Większość z nich jest 
tam z powołania. Mają poczucie misji- 
Tworzą zgrany zespół. Wzajemnie się 
uzupełniają. Co jest takiego w tym za­
wodzie, że pomimo niskich wynagro­
dzeń, tak się oddają pracy? Wszyscy 
przyznają, że towarzyszy im poczu­
cie dobrze spełnionego obowiązku
1 satysfakcja, że udało się im komuś 
pomóc. - Człowiek musi się n a d a w a ć  do 
tej pracy - zaznacza Łukasz Zawodny- 
Niektórzy z nich tak jak Tomasz Raź' 
niak kontynuują tradycje rodzinne-

http://www.jarocinska.pl
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2 5  r a t o w n ik ó w
pracuje na zmianę w dwóch jarocińskich 
Zespołach Ratownictwa Medycznego

5  p ie lę g n ia rzy  
i 2  p ie lę g n ia rk i

15  ra z y
średnio wyjeżdżają karetki „P" i „S" 
w  ciągu doby

1 .6 9 0  zt
wynosi podstawowa pensja ratownika  
medycznego w  Jarocinie (netto)

► W  środę ratow nicy rozpoczęli protest. Póki 
co ograniczyli się do o flag ow an ia  karetek  
i budynku szpitala.

D om agają się:
• podw yżek płac
• likw idacji p ryw atnego  ratow nictw a
• przyspieszenia prac nad tzw . dużą  
now elizacją ustaw y o Państw ow ym  
R atow nictw ie M edycznym

- W tym zawodzie prawował mój ojciec 
i nieżyjący ju ż wujek. Od dziecka tutaj 
przychodziłem z ojcem. Później był okres 
transformacji. Nie było ofert pracy. Była 
tutaj potrzebna osoba. Przyszedłem. Zo­
stałem przeszkolony, a po tygodniu ju ż  
jeździłem na karetce - mówi wiceszef 
jarocińskiego związku ratowników.

Ile osób uratowali? - Trudne pyta­
nie. Od początku roku było ju ż ponad

1.500 wyjazdów i można powiedzieć, 
że z tyloma pacjentam i mieliśmy do 
czynienia i w 99 procentach są to jakieś 
osoby, którym  pom ogliśm y - cieszy 
Kamil Rudnicki. Jego koledzy z ra­
dością opowiadają, jak udało im się 
ocalić życie mężczyzny, który dostał 
zawału serca w tartaku na ul. Ceglanej 
w Jarocinie. - Zgłoszenie było do złego 
samopoczucia i wymiotów. Przy nas pa­

cjent zatrzymał się. Szybka reanimacja, 
defibrylacja i ju ż na SOR-ze z nami 
rozmawiał - opowiada Kamil Krzy- 
żanek. - Jakby to było gdzieś daleko, to 
on po prostu nie przeżyłby - wyrokuje 
inny ratownik.

Ubolewają, że społeczeństwo cią­
gle boi się udzielać pomocy innym 
osobom. Chociaż jest w tym zakresie 
coraz lepiej. - Jedną sytuację będę 
pam iętał do końca życia. Wtedy mia­
łem dyżur na „S”. Wezwanie było do 
Woli Książęcej. Była impreza na sali. 
Z  okazji 20-lecia ślubu. Jubilat m iał 
drugi taniec. Padł na ziemię. Połowa 
gości, a było ponad 100 osób, wyszła 
na papierosa, a druga poszła w kąt 
sali, a on został na środku. N ikt mu 
nie udzielił pomocy. Tylko na bok ktoś 
go przewrócił, a on w tym m om en­
cie wymiotował i przestał oddychać. 
Przyjechaliśmy po 10-15 minutach od 
zgłoszenia. Generalnie w takiej sytuacji 
to nic nie da się zrobić. Masaż klatki 
piersiowej bardzo dużo daje, ju ż nie 
mówię... - urywa wyraźnie przejęty.

- Wystarczyłoby uciskać klatkę pier­
siową - podkreśla kolejny ratownik.

Koledzy zjedli 
tort od wdzięcznej 
pacjentki

Muszą znać się na każdej dziedzi­
nie, począwszy od chirurgii poprzez 
kardiologię, internę, opiekę paliatyw­
ną, a na ginekologii kończąc. Wielu 
z nich odbierało porody w domach 
lub karetkach. - Mieliśmy wezwanie. 
Ciąża pierwsza. Pierwszy poród. Ode­
szły wody. Pojechaliśmy. Przed bramą 
stał zdenerwowany ojciec i mówi: „We 
dwóch tylko przyjechaliście?”. Odpo­
wiedziałam, że my tak jeździmy. „Nie 
wiem, czy dacie radę”. Wchodzimy po 
schodach. Kobieta leży na łóżku. Trzyma

O G Ł O S Z E N I E  ------------

się barierki. Była spocona. Spojrzałem. 
Kolega pobiegł po torbę. Akurat tak 
szybko poszło. Kobieta parła trzy razy 
i urodziła. Dziecko zapłakało. Ręce mi 
się zatrzęsły, bo to był mój pierwszy 
poród pozaszpitalny. Ojciec pępowi­
nę przeciął. Przyjechała w tym czasie 
„S”, zabrała matkę z tym chłopczy­
kiem. Po roku kobieta przyniosła kosz 
z podziękowaniem  dla ratowników. 
Koledzy smacznie zjedli tort. Nawet 
nie zadzwonili - opowiada Łukasz 
Zawodny. Z kolei Tomasz Raźniak 
odbierał poród w karetce. - Było we-

Jubila t m ia ł drugi +  *  
taniec. Padł na  
ziem ię. Połowa 
gości, a było ponad  
100 osób, wyszła na  
papierosa, a druga  
poszła  w ką t sali, 
a on zosta ł na  
środku. N ik t m u nie 
udzielił pom ocy.

J
zwanie do Orpiszewka. Siódma ciąża. 
Żartowaliśmy, że trzeba ostrożne je ­
chać. Mówiłem, że jak będziemy przejeż­
dżać przez tory, to dziecko może samo 
wyskoczyć. Przejechaliśmy przejazd  
kolejowy i lekarz mi powiedział: „Zjedź 
koło ZPOW-u i chodź do tyłu, bo musisz 
mi pomóc. ” Patrzę, a dziecko ju ż leży 
na noszach - opowiada z uśmiechem.

Ratownicy do leczenia 
psów

Ciągle rozszerza się zakres obo­
wiązków ratowników. - Zadań nam

dokładają, tylko zapominają o pienią­
dzach - podkreślają zgodnie. Mają 
obowiązek dokształcania się. Kursy 
muszą opłacać sobie sami. Powoli 
mieszkańcy powiatu przyzwyczajają 
się, że w karetce nie zawsze musi 
przyjechać lekarz. Nie brakuje ta ­
kich ludzi, którzy podw ażają ich 
umiejętności. - Pojechaliśmy jako  
zespół podstawowy do wezwania do 
starszej osoby. Drzwi otworzyła nam  
córka z synem. Spojrzeli na nas i za­
pytali: „Kto je s t lekarzem ” Kolega 
powiedział: „Nie ma lekarza. ” Jak nie 
ma lekarza? Kim jesteście? Odpowie­
działem: „Ratownikami medycznymi” 
i usłyszałem: „Wy ratownicy to psy 
sobie leczcie, a nie moją matkę. Czy 
wy jesteście poważni, do domu was 
nie wpuszczę” - opowiada Dawid 
Jagodziński. - Po miesiącu pojecha­
liśm y do tej sam ej rodziny. Już się 
bałem. Ta sama pani, co nas wcześniej 
wyzywała, teraz nam podziękow a­
ła. Była zachwycona naszą pomocą 
- kontynuuje.

Przyznają, że czasami tracą cier­
pliwość. Zwłaszcza jeśli chodzi o 
roszczeniowych pacjentów. Często 
w stosunku do ludzi, którzy przed 
świętami chcą wypychać starszych 
domowników do szpitala, żeby nie 
trzeba było się nimi opiekować. Od 
pacjentów i ich bliskich nie oczekują 
wiele: szacunku do zawodu.

- Chciałbym, aby nikt nas nie mylił 
z lekarzem, bo my nie jesteśm y od le­
czenia, ale ratowania ludzkiego życia 
w sytuacjach zagrożenia, ale żeby nikt 
nas nie mylił z sanitariuszami, bo my 
podajem y leki - wyjaśnia Adriann 
Antkowiak. Czasami są takie zmiany, 
że nie wychodzą z karetki. - W trakcie 
naszego dyżuru życie 70 tys. m iesz­
kańców jest w rękach 6 osób - kończy 
Kamil Rudnicki.

ELŻBIETA RZEPCZYK
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ŻERKÓW

Burzę wywołaiy kolejne gloso­
wania w sprawie uchylenia uchwał 
dotyczących zaciągnięcia pożyczek
- na rozbudowę oczyszczalni ście­
ków w Raszewach oraz modernizację 
stacji uzdatniania wody w Podlesiu. 
Uzasadniano, że trzeba je uchylić, 
ponieważ zmieniło się finansowanie 
tych zadań. Gmina pozyskała dodat­
kowe środki - ponad 400 tys. zł dotacji
- na modernizację stacji. W związku 
z tym zaoszczędzone środki własne 
przeznaczono na oczyszczalnię.

Zarówno na poprzedniej sesji, 
kiedy te uchwały przyjmowano, jak 
i teraz, kiedy je uchylano, część rad­
nych wstrzymała się od głosu (patrz 
poniżej).

Wszystko chyba było źle
Januszowi Szostkowi trudno się 

było powstrzymać przed krytyką takiego 
zachowania. - Jest to bardzo przykre. 
Pani skarbnik jest skarbnikiem od 27 lat. 
27 budżetów napisała ijakoś pozamykała. 
(...) Nie narobiła żadnych przekrętów. 
Jestem zdenerwowany. Tak wygląda, że 
to, co żeśmy do tego czas robili, wszystko 
było chyba tle. Wszyscy stali się mądrzejsi 
od pani skarbnik i wszystko jest tle  - po­
wiedział radny z Żemik. Z kolei Andrzej 
Stachowiak wystąpił z nietypową pro­
pozycją - przygotowania na kolejną 
sesję uchwały o zaciągnięciu 3 min zł 
kredytu. Na pokrycie kosztów inwestycji 
postulowanych przez opozycję - budo­
wę ulicy Wodnej w Chrzanie, budo­
wę oczyszczalni ścieków przy blokach 
w Kamieniu i na budowę chodnika przy 
drodze wojewódzkiej w Lubini Małej.
- Ze względu na to, że niektórzy radni 
bardzo dbają o ten nasz budżet, żeby się 
nie rozpadł, żebyśmy za dużo kredytów 
nie nabrali. Dlatego chciałbym, żebyśmy 
mieli taką uchwałę, żeby im coś w jakiś 
sposób wynagrodzić - argumentował.

Kłócili się, krzyczeli 
i wywlekali wszystko
1 Kolejne posiedzenie żerkowskiej rady zakończyły krzyki. - Pokazówka! - wołano 
na sali. Wytykano sobie m.in. wzajemną złośliwość, analizowanie dokumentów 
dopiero na sesji, brak kultury.

JAK RADNI GŁOSOWALI

► W  SPRAWIE BUDOWY KANALIZACJI SANITARNEJ 
NA NOWYCH DZIAŁKACH
Podczas głosowania wstrzym ali się: Sebastian 
Nowaczyk, Ewa Kubacka, W ioletta Rogozińska-Świątek, 
Wojciech Raś, Marzena Boruta i Bogdan Bożejewicz

► W  SPRAWIE
OCZYSZCZALNI
ŚCIEKÓW
Od głosu wstrzym ał się 
Sebastian Nowaczyk

► W  SPRAWIE  
STACJI UZDATNIANIA  
WODY
Od głosu wstrzym ał się 
Sebastian Nowaczyk

Proszę nie robić 
takiej miny!

Wiceprzewodniczący rady Grze­
gorz Andraszak zasugerował radnemu 
Sebastianowi Nowaczykowi, który 
zgłaszał swoje wątpliwości, by czę­
ściej uczestniczył w komisjach i se­
sjach. - Proszę nie robić takiej miny! 
Wszystko jest do sprawdzenia! Można 
sprawdzić pańską obecność i pańską 
frekwencję. Jak pan będzie uczestniczył 
we wszystkich, na pewno o wiele mniej 
pytań będzie pan zadawał - stwierdził 
wiceprzewodniczący.

Do dyskusji włączyła się też prze­
wodnicząca rady, Barbara Urbańska. 
Kiedy radni zaczęli się przekrzykiwać 
i odwoływać do innych konfliktowych 
sytuacji, zawołała: - Ale słuchajcie, to 
nie jest jakiś targ! (...) Proszę naprawdę
0 spokój, bo widzę, że teraz jest nagonka! 
Przepraszam, że podniosłam głos. Prze- 
praszam. Zaczęło się dziać niedobrze. (...) 
Co jest powiedziane na sesji, to robicie 
zawsze naprzeciw. Przewodnicząca nie 
ukrywała wzburzenia. - Dlaczego na 
komisjach nie ma tych pytań? Dlaczego 
radni nie przyjdą do pani Broni 7 Dlaczego 
nie mogą przyjść w trakcie urzędowania 
(...) do mnie czy do pana burmistrza? 
Nie, tylko trzeba wywlec to teraz! - To 
jest pokazówka! - wołano na sali.

1 wybucha aw antura
Wojciech Raś wyjaśniał, że rad­

ni tylko pytali. - Jak zwykle na końcu 
kwituje pan Janusz i wybucha od tego 
awantura. Pani przewodnicząca krzyczy 
na mnie (...) Nie wiem, jeżeli państwo 
jesteście dzisiaj urażeni, bo wam coś RIO 
wytknęło i nas próbujecie wylać te swoje 
frustracje, to ja  tego nie rozumiem. (...) 
My siedzimy a państwo nas atakujecie! 
- stwierdził.

ANNA KOPRAS-FIJOŁEK
Zdjęcia Anna Kopras-Fi jolek

Jak m am  jako  radny I  Żeby m ie li to . 1  To są n iep raw d ziw e
podnieść rękę? 1  czego chcą 1  inform acje

Rozmowa z radnym SEBASTIANEM 
NOWACZYKIEM

■ Czy rzeczywiście obawia się pan, że gmina 
zbankrutuje?
Ja się nie obawiam, że gmina zbankrutuje. Tylko że 
gmina przygotowuje uchwały dotyczące zaciągnięcia 
kredytów w sposób nieprawny. Oni nie mają w ogóle 
przygotowanego tego tematu. I o to cały czas mi 
chodzi. To jest główny powód.
Jeśli np. uchwała wycofująca kredyty mówi, że w wy­
niku opinii RIO następuje jej wycofanie, a tej opinii nie ma, (...) to jako 
radny nie mogę podnieść ręki ani w jedną, ani w drugą stronę. Uchwała 
jest z błędem prawnym.
■ Ma pan więc zastrzeżenia co do jakości przygotowanych doku­
mentów?
Oczywiście. Podobna sytuacja była z przygotowaniem uchwały doty­
czącej wzięcia tego kredytu. W WPF-ie zostały zapisane kwoty, które 
nijak miały się do zaciągniętego kredytu. WPF mówił o 4 min 900 tys. zł 
na inwestycje. Pani skarbnik mówi i pan burmistrz, że kosztorys został 
przygotowany na 5 min 800 tys. zł i tyle biorą kredytu. Jak dokument 
prawny może mieć różnicę prawie 1 min zł? Jak mam jako radny pod­
nieść rękę i głosować za czymś, co jest źle przygotowane?
W Radny Andrzej Stachowiak wystąpił z propozycją wzięcia kredytu 
na inwestycje postulowane przez opozycję. Jak pan będzie wtedy 
głosował?
Ja jestem zwolennikiem wykonania każdej inwestycji, która jest logicznie 
przygotowana w gminie. Jako radny, prowadzący również własną dzia­
łalność i uczestniczący w przetargach publicznych, mam wiedzę na temat 
ustawy o*zamówieniach publicznych. Gdziekolwiek startuję w przetar­
gach, wszystkie umowy w gminie są ryczałtowe. W gminie Żerków nie 
mogę się doprosić tego, żeby takie właśnie rzeczy wchodziły w rachubę, 
żeby przetargi były porządnie przygotowane. Jeśli wydajemy pieniądze 
na wykonanie projektu, żeby był on rzetelnie wykonany, oszacowujący 
wszystkie koszty inwestycji. I wtedy nie ma żadnych niedomówień. (...) 
Ja jestem za tym, żeby w pierwszej kolejności wykonać projekt. I wtedy 
oszacować inwestycję i przemyśleć sprawę wzięcia kredytu. Wzięcie 
3 min zł nie jest dobrą sprawą przed oszacowaniem inwestycji.

Rozmawiała ANNA KOPRAS-FIJOŁEK

Rozmowa z radnym ANDRZEJEM 
STACHOWIAKIEM

m Dlaczego wyszedł pan z tak zaskakującą 
propozycją uchwały? Na tych zadaniach, któ­
re chciałby pan, żeby zostały zrealizowane, 
powinno zależeć opozycji. Dlaczego więc?
Żeby im ulżyć. Żeby mieli to, czego chcą.
■ To był pana pomysł?
Tak. Oni są przeciwko braniu kredytów na po­
trzebne inwestycje, bardzo potrzebne. Remont 
oczyszczalni ścieków w Raszewach to jest w tej chwili priorytet! 
To za chwilę padnie i ścieki polecą do Lutyni!
Sprzeciwiają się budowie kanalizacji sanitarnej na nowym osie­
dlu w Żerkowie, gdzie ludzie chcą się budować i gdzie chcemy, 
żeby ludzie się osiedlali, żeby było więcej mieszkańców. Są temu 
przeciwni, więc ulżyjmy im, weźmy kredyt i wybudujmy to, czego 
oni chcą. Być może, jeżeli będą mieli wybudowane to, czego chcą, 
przychylą się do naszych wniosków.
■ Spodziewał się pan takiej ostrej dyskusji?
Jeszcze bardziej ostrej! To jest tak, że jeżeli my coś zaplanujemy, 
czy burmistrz cokolwiek zaplanuje, jakieś roboty na terenie gminy 
Żerków, to zawsze ta strona jest przeciwna. To nie jest pierwsze 
i nie jest ostatnie. Oni są zawsze przeciwni. Jak przesuwaliśmy 
pieniądze na rozbudowę placu zabaw na osiedlu w Żerkowie, radna 
z tego terenu była przeciwna! Wstrzymanie się od głosu jest dla 
mnie równoznaczne ze sprzeciwem. (...) A teraz zadaje pytanie, 
kiedy będą przeprowadzane dalsze inwestycje. My chcemy robić 
dla całej gminy. Ja - jako radny z Komorza - nie mówię: - Chcę dla 
Komorza to i tamto, a resztę gminy mam szeroko gdzieś! Trzeba 
zrobić tam, i tam, i tam. Wszyscy muszą coś mieć.
■ Ta dzisiejsza dyskusja była potrzebna, dobra?
Tak. Bardzo dobra. Być może ktoś coś wreszcie zrozumie. Być 
może.
■ Myśli pan, że zaskoczył pan opozycję swoją propozycją?
Nie w iem . Nie chcę ich uczuć odbierać. To mnie nie interesuje. 
Natom iast taka uchwała na pewno będzie na następnej sesji 
i kom isji. Zobaczymy, jak oni będą w tym  momencie głosować.

Rozmawiała ANNA KOPRAS-FIJOŁEK

Rozmowa ze skarbniczką 
gminy BRONISŁAWĄ 
ROGACKĄ
■ Jakie w tej chwili jest zadłuże­
nie gminy Żerków i o ile zwiększy 
się ono w tym roku?
Zadłużenie na dzień dzisiejszy 
wynosi 1 min 200 tys. zł, co sta­
nowi 4,9 % budżetu. Ustawa o fi­
nansach publicznych stanowi, że 
zadłużenie może wynosić do 60 % wartości rocznego 
budżetu. W naszym przypadku byłaby to kwota 26 
min 892 tys. zł. W tej chwili dochody naszej gminy 
wynoszą 44 min 820 tys. zł, wydatki - 53 min 954 tys. zł.
■ Jakie pożyczki i kredyty mają być zaciągnięte 
w tym roku?
Mamy zaplanowane je w kwocie 9 min 990 tys. zł.
■ Zadłużenie wzrośnie wtedy do?
Do 20 %. Mamy jednak wolne środki i przeznaczymy 
je na zmniejszenie deficytu, a więc zadłużenie faktycz­
nie będzie mniejsze.
■ Kiedy gmina je spłaci?
Według naszej Wieloletniej Prognozy Finansowej za­
dłużenie mamy rozłożone i spłacimy je w ciągu 6 lat 
- WPF jest od 2017 do 2022. Pożyczki są na bardzo 
dobrych, preferencyjnych warunkach.
■ Część radnych obawia się, że samorząd będzie 
miał jednak w jakiś sposób związane ręce w naj­
bliższych latach.
Jeśli byśmy zaciągnęli tych 9 min pożyczek i kredytu, 
mamy 20 % zadłużenia, a można - do 60 %. Co roku 
może samorząd zaciągać dalsze pożyczki i kredyty. 
Nie ma żadnego zagrożenia. Z Regionalnej Izby Obra­
chunkowej mamy też pozytywne opinie w tej sprawie.
■ Skąd więc zarzuty i pogłoski, że gmina teraz 
zbankrutuje?
To są nieprawdziwe informacje.

Rozmawiała ANNA KOPRAS-FIJOŁEK
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Jarocińscy policjanci 
maja cztery paralizatory

Cała Polska mówi o śmierci Igora Stachowiaka, który zmarł 
w maju ubiegłego roku na komisariacie we Wrocławiu. 25-latek 
został zatrzymany jako poszukiwany przez prokuraturę. Jak się 
Później okazało, wzięto go za mężczyznę, który dwa dni wcześniej 
uciekł policjantom. Mężczyzna trafił na komisariat. W czasie 
przesłuchania użyto wobec niego paralizatora..25-latek zmarł.

W związku z tą sytuacją rozgorzała dyskusja, ile policja ma 
paralizatorów i jak często ich używa. W naszej komendzie znaj­

dują się cztery takie urządzenia. Korzystać może z nich pięciu 
przeszkolonych w tym zakresie funkcjonariuszy. - Do tej pory nie 
było potrzeby używania paralizatorów elektrycznych. Wystarczały 
inne środki przymusu bezpośredniego: chwyty obezwładniające czy 
kajdanki - mówi mł. asp. Agnieszka Zaworska, rzecznik prasowy 
Komendy Powiatowej Policji w Jarocinie. Zapewnia, że nie ma 
możliwości, aby urządzenia stosowali funkcjonariusze, którzy 
nie mają odpowiednich kwalifikacji.

Budynek jarocińskiej policji jest monitorowany. Jednak kamer 
nie ma w pokojach przesłuchań. - Nie jest to wymagane żadnymi 
przepisami. Nie mogę dokładnie powiedzieć, w jakich pomieszcze­
niach są zamontowane kamery ze względu na plan ochrony obiektu. 
Monitoring jest zainstalowany zgodnie z wytycznymi - zapewnia 
rzecznik.

(era)

P o  z a t r z y m a n i u  p r z e z  p o l i c j ę  

l e p i e j  n i e  m ó w i ć  z b y t  w i e l e
•  Dochodzi do zatrzym ania przez policję 
jakieś osoby. Jakie ona ma prawa?
Trzeba rozpocząć od rzeczy dużo ważniejszej. 
Policja zatrzymując kogoś, wykonuje swoje obo­
wiązki i na pewno nie odstąpi od czynności, dla­
tego że ktoś powie: „Ja nic nie zrobiłem. Jestem 
niewinny. Zostawcie mnie”. Trzeba, aby osoba 
zatrzymywana w miarę możliwości zachowała 
sPokój, chociaż jest to sytuacja bardzo stresująca. 
W żadnym wypadku nie stawiała oporu, dlatego 
że policji przysługuje prawo do tzw. przymusu 
bezpośredniego, czyli użycia siły. Można takiego 
człowieka skuć w kajdanki, obezwładnić. Żaden 
°pór nie ma sensu, bo policja nie odstąpi od 
czynności. Trzeba też zauważyć, że policjant 
nie wie, kogo zatrzymuje. Nie ma informacji, 
czy nie jest to człowiek np. chory psychicznie, 
który stanie się za chwilę agresywny. Mało tego, 
w dzisiejszych czasach policjant nie wie, czy nie 
zatrzymuje potencjalnego terrorysty. Oczywiście 
nie wolno mu być nadmiernie brutalnym, ale 
nia prawo podejrzewać, że może się spotkać 
z agresją ze strony zatrzymywanego.
•  Policjant jest zobowiązany do wyjaśniania 
Powodu zatrzymania?
Tak. To jest pierwsze prawo, poznać powód, 
dla którego ta czynność jest wykonywana. Po 
drugie zatrzymany ma prawo do bycia wysłu­
chanym. Konieczne wyjaśnienia należy składać 
sPokojnie i rzeczowo.

Zostajemy zatrzymani na ulicy. Przewiezieni 
na komendę i jak dalej powinno to wyglądać?
Dokumenty, pieniądze przekazujemy do depo­
zytu. Mogą tam też trafić sznurowadła, pasek, 
a na pewno metalowe narzędzia, bo generalnie 
są to rzeczy, którymi ktoś może sobie zrobić 
krzywdę. Nie należy zabierać zatrzymanemu 
rzeczy osobistych, chusteczek, okularów. Cho­
ciaż znam z opowiadań sytuację, że ąsobie 
słabowidzącej - jak twierdziła - policjanci na 
złość zabrali okulary. Czy to była prawda? Tego 
nte wiem, choć nie wykluczam.
•  Co w sytuacji, kiedy ta osoba powie, że za 
dwie godziny powinna wziąć leki?
leżeli ktoś zgłasza jakieś dolegliwości, to ma 
Prawo do badania lekarskiego i dostarczenia 
Icków poprzez kogoś z rodziny. Ważne jest, aby 
zatrzymany wyartykułował wyraźnie taką po­
trzebę i zrobił to w spokoju. Kiedy to się będzie 
odbywało w kłótni, w szarpaninie, to może się 
°kazać, że funkcjonariusze nie zwrócą należytej 
Uwagi i ta ważna sprawa umknie.
•  Zatrzymany zna już powód tej czynności. 
Kiedy może się skontaktować z adwokatem, 
rodziną?

Praktycznie natychmiast. To jest kolejne upraw­
nienie osoby zatrzymanej. Często jest tak, że 
zatrzymany otrzymuje kartkę, na której są wy­
pisane jego prawa. Najczęściej odbywa się to 
w ten sposób, że funkcjonariusz mówi: „Tutaj 
są pańskie prawa. Proszę to podpisać, że pan 
otrzymał taką informację”. Taka osoba zabiera 
kartkę, kwituje jej odbiór, po czym chowa do 
kieszeni albo odkłada na bok, nie czytając jej. 
W tym miejscu powstaje problem pomiędzy 
teorią a praktyką. Zatrzymany teoretycznie 
został pouczony o wszystkich swoich prawach 
i jest na to jego podpis. Ale on tego nie prze­
czytał i nie wie, bo jest zbyt zdenerwowany lub 
za szybko się wszystko dzieje, aby wiedział, jak 
z tych praw skorzystać. 
m Jak w praktyce wygląda kontakt z rodziną 
czy adwokatem?
Osoba zatrzymana nie ma prawa do sam o­
dzielnego kontaktu z rodziną. Natomiast może 
zażądać, aby poinformowano matkę, żonę czy 
męża ojej zatrzymaniu. To jest informacja, któ­
rą przekazuje-policjant. Jeśli chodzi o kontakt 
z adwokatem, to na moim przykładzie wygląda 
to zazwyczaj tak, że dzwoni do mnie funkcjo­
nariusz i mówi, że zatrzymany chce ze mną 
rozmawiać. Najczęściej jest to tak, że podaje mu 
telefon i ja chwilę rozmawiam z zatrzymanym, 
ale proszę również o przekazanie słuchawki 
funkcjonariuszowi, dlatego że często od niego 
dowiem się więcej niż od osoby zatrzymanej.
■ Zatrzym any powie pewne rzeczy doty­
czące sprawy jeszcze przed sporządzeniem  
protokołu z przesłuchania, a potem zmieni 
linię obrony. Czy to może być wykorzystane 
przeciwko niemu?
Dowodem w sprawie zawsze są protokoły prze­
słuchań. Natom iast istnieje coś takiego, jak 
rozpytanie i na tę okoliczność może powstać 
tzw. notatka służbowa. Jak ktoś mówi prawdę, 
to nie ma problemu. Natomiast, jeżeli ma się 
coś do ukrycia, to musi sam wiedzieć, co chce 
i co może powiedzieć. Czasami lepiej nie mó­
wić zbyt wiele. W sytuacjach, gdy ktoś wszedł 
w konflikt z prawem, to najlepiej poczekać na 
udział obrońcy w przesłuchaniu. Tę możliwość 
przewiduje prawo. Nie ma w żadnym razie ta­
kiego obowiązku, aby posłuchał, gdy policjant 
powie: „Jak przyjdzie obrońca, to będziesz 
mówił drugi raz, a teraz mów sam ”.
■ Dużo jest takich spraw, że otrzymuje pan 
telefon i jest pan proszony o udział w prze­
słuchaniu.
Nie, bo ludzie nie wiedzą, że przysługują im 
takie prawa.

Rozmowa
z PRZEMYSŁAWEM GULCZEM
- adwokatem

■ Kto pokrywa koszty udziału adwokata  
w przesłuchaniu na komendzie?
Każdemu przysługuje prawo do złożenia wnio­
sku o wyznaczenie adwokata z urzędu, ale to 
trwa. Wniosek trzeba złożyć na piśmie, załączyć 
oświadczenie o stanie majątkowym, a to już jest 
problematyczne. Policja przekazuje wniosek 
prokuratorowi, a ten sądowi. Sąd musi wydać 
decyzję, zawiadomić adwokata. Z kolei obrońca 
musi mieć czas, aby przyjechać. Wobec tego 
najczęściej odbywa się to tak, że zatrudniany 
jest adwokat z wyboru. I tutaj kwestia rozliczeń 
finansowych odbywa się pomiędzy obrońcą 
a klientem.
■ Na ile godzin możemy być zatrzym ani 
przez policję?
W praktyce na 72. Te słynne 48 godzin, to 
jest czas, w którym policja i prokuratura musi 
zwolnić zatrzymanego iub przekazać go do 
dyspozycji sądu, czyli złożyć wniosek o areszt. 
Sąd ma 24 godziny na rozpoznanie tego wnio­
sku. Może się zatem okazać, że ktoś będzie 
zatrzymany przez 72 godziny, ponieważ sąd 
w 72 godzinie, czyli ciągle zgodnie z prawem.

podejmuje decyzję o niearesztowaniu i wtedy 
ta osoba jest wypuszczana. 
m Czy słyszał pan od swoich klientów, że 
jarocińscy funkcjonariusze mieli być wobec 
nich brutalni?
Czasami zdarza się, że w postępowaniu sądo­
wym, czyli po pół roku od zatrzymania, wtedy 
już oskarżony w swoich wyjaśnieniach stwier­
dza: „Ja wtedy tak mówiłem, bo mnie bili”, ale 
wcześniej tego nikomu nie zgłosił. Nie słyszałem, 
aby ostatnio na jarocińskiej komendzie zdarzały 
się sytuacje nadużywania władzy.
■ Czy zdaniem pana mecenasa pomieszcze­
nia, w których przesłuchiwani są świadko­
wie, zatrzymani, podejrzewani powinny być 
monitorowane?
Czynności procesowe dobrze byłoby, gdyby 
T>yły nagrywane. Takie rozwiązanie jest ko­
rzystne dla obu stron. Po pierwsze, nikt nie 
wmówi osobie przesłuchiwanej, że powiedziała 
coś, czego nie powiedziała. Po drugie nikt nie 
zarzuci policjantowi, że używał siły albo nie­
dozwolonej perswazji, kiedy jej nie używał. Ta 
kamera hamuje przed zachowaniami, które są 
niezgodne z prawem czy generalnie niegodne. 
m Kiedy policjant może użyć tego osławionego 
paralizatora?
Chciałoby się powiedzieć, że nigdy, aczkolwiek 
to nie jest prawda, dlatego że środki przymusu 
bezpośredniego to jest osobny temat. Policjant 
ma prawo dostępnym i środkam i uspokoić, 
un ie ruchom ić osobę zatrzym ywaną. O stat­
nim  z tych środków jest paralizator. Prywat­
nie uważam, że nie pow inno się go używać 
w ogóle, dlatego że są ludzie chorzy na serce, 
a funkc jonariusz tego nie w ie. W ostatn ie j 
sprawie, o której jest teraz głośno, m ów iło się, 
że paralizator był przyczyną śm ierci. Prawdo­
podobnie tó nie było tak, bo biegli s tw ierdzili, 
że zgon był spowodowany zażyciem środków 
odurza jących. Oczyw iście nie jestem  leka­
rzem, biegłym sądowym , ale potrafię sobie 
wyobrazić, że gdzieś to wszystko połączyło 
się. W tej słynnej spraw ie okazuje się, że te 
niedozwolone zachowania  funkc jonariuszy  
działy się w łazience, a to jest absolutnie nie­
dopuszczalne, dlatego że czynności procesowe 
pow inny się odbywać w pomieszczeniach do 
tego przeznaczonych, a tak im  na pewno nie 
jest łazienka. Tam też oczywiście nie zamontuje 
się kamer, stąd wracamy do tematu odpowied­
nich pomieszczeń, wyposażonych w sprzęt 
nagrywający.

Rozmawiata 
ELŻBIETA RZEPCZYK
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► TARKETT ORZECHOWO

A tra k c y jn a
P R A C A
w światowym koncernie

Każdego dnia na całym świecie Grupa Tarkett 
sprzedaje ponad 1,3 miliona m etrów kwadratowych  
podłóg. N iew iele osób wie, że część tej produkcji 
odbywa się w  Orzechowie, gdzie znajduje się polska 
fabryka należąca do tego międzynarodowego  
koncernu - jednego z największych światowych  
producentów m ateriałów  podłogowych.

- Dlaczego nie jesteśmy dobrze zna­
ni w Polsce? - zastanawia się Aleksan­
der Borowiec, dyrektor Orzechowskiej 
fabryki, członek zarządu firmy Tarkett 
Polska. - Jedną z przyczyn może być 
fakt, że prawie całą produkcją wysyłamy 
na eksport.

Atrakcyjna praca
Orzechowska fabryka Tarkett za­

trudnia aktualnie około 350 osób. 
- W związku z bardzo dużym popytem  
na nasze wyroby systematycznie zwięk­
szamy produkcję, dlatego planujemy 
w najbliższym czasie zatrudnić nawet 
kilkadziesiąt nowych osób na różnych 
stanowiskach - mówi dyrektor.

- Co oferujemy naszym pracowni­
kom ? Pracę w międzynarodowej firm ie
0 ugruntowanej pozycji na rynku, za­
pewniającej wysokie standardy pracy
1 BHP Możliwość doskonalenia i po­
znawania nowych technologii. Stańki 
godzinowe w zależności od umiejętności 
i doświadczenia. Pakiet specjalnych 
dodatków do wynagrodzenia. Możli­
wość dowozu do Orzechowa. Prywatną 
opiekę medyczną, a także świadczenia

z Zakładowego Funduszu Świadczeń 
Socjalnych, w tym: bony i paczki na 
święta, dopłaty do wypoczynku, imprezy 
integracyjne itd. - wylicza Aleksander 
Borowiec.

Początki firm y
Początki koncernu Tarkett sięgają 

XIX wieku. W 1886 roku w Ronneby 
w Szwecji otwarto pierwszą fabrykę 
produkującą wysokiej jakości m a­
teriały podłogowe. Przez wiele lat 
firma rozwijała się i łącząc się z in­
nymi przedsiębiorstwami poszerzała 
asortyment. W 1997 roku w wyniku 
połączenia firmy Tarkett z częścią 
firmy Som m er Allibert pow stało 
przedsiębiorstwo produkujące wy­
łącznie materiały podłogowe, stając 
się jednym z największych producen­
tów i dystrybutorów podłóg elastycz­
nych na świecie. Tarkett jest również 
jednym z liderów na rynku podłóg 
drewnianych.

Św iatow y lider
Grupa Tarkett osiągając w 2016 

roku poziom sprzedaży w wysokości

ponad 2,7 miliarda euro stała się 
światowym liderem w innowacyjnych 
rozwiązaniach w zakresie podłóg oraz 
nawierzchni sportowych. Oferuje sze­
roką gamę produktów z winylu, lino­
leum, gumy, drewna i laminatów oraz 
wykładziny dywanowe. Grupa obsłu­
guje klientów w ponad 100 krajach. 
Zatrudnia ponad 12.500 pracowników 
na całym świecie. Tarkett sprzedaje 
każdego dnia ponad 1,3 miliona me­
trów kwadratowych podłóg dla szpita­
li, szkół, domów, hoteli, biur, centrów 
handlowych i sklepów oraz obiektów 
sportowych. Produkcja odbywa się 
w 34 fabrykach zlokalizowanych na 
całym świecie.

Tarkett Polska
W Polsce firma Tarkett pojawiła 

się w 1994 roku, początkowo zajmu­
jąc się wytwarzaniem półproduktów 
wykorzystywanych do produkcji deski 
podłogowej. - Zaangażowanie, solid­
ność i otwartość na nowe wyzwania 
oraz odpowiednie uwarunkowania ryn­
kowe doprowadziły do podjęcia decyzji 
o rozbudowie fabryki i powiększeniu

produkcji o wyroby gotowe: deski i pa­
nele podłogowe. Rozbudowę zakładu 
zakończono w czerwcu, a produkcję 
uruchomiono we wrześniu 2006 roku
- opowiada Aleksander Borowiec, 
dyrektor fabryki w O rzechow ie.
- Produkujemy aktualnie ponad 200 
wariantów podłóg, różniących się kolo­
rystyką, wymiarami i rodzajem użytych 
materiałów. Technologia obejmuje trzy 
główne etapy: suszenie drewna, pnxluk- 
cję warstw i wreszcie produkcję wyrobu 
końcowego, drewnianych paneli podło­
gowych - tłumaczy Borowiec.

Ekologiczna produkcja
Produkow ane w O rzechow ie 

podłogi to panele jedno- i trzyrzę- 
dowe, a więc najcenniejsze i najład­
niejsze podłogi, poszukiwane przez 
odbiorców z całego świata. Ponad 
90% produkcji wysyłana jest na eks­
port, przede wszystkim do krajów 
skandynawskich. - W trosce o ochronę 
śnxlowiska naturalnego, pomimo sze­
rokiej gamy gatunków drewna, nigdy 
nie stosujemy tropikalnych gatunków, 
którym grozi wyginięcie. Używamy wy­

łącznie drewno z lasów zakładanych 
przez człowieka, o gwarantowanym po- 
nownym zalesieniu oraz posiadających 
certyfikaty pochodzenia. Stawiamy na 
ekologię i ochronę środowiska - mówi 
dyrektor.

Dynamiczny rozwój
- Od kilku lat utrzymuje się systema­

tyczny wzrost popytu na nasze wyroby. 
Fabryka bliska jest osiągnięcia w tym 
roku maksimum wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych. Opracowujemy 
i realizujemy program inwestycyjny, któ­
ry zakłada wielomilionowe inwestycje 
do roku 2020, dzięki którym wzrosną 
zdolności produkcyjne oraz zostaną 
wprowadzone nowe technologie. Pro­
gram zakłada również szereg działań 
nakierowanych na pracowników, takich 
jak plany rozwoju indywidualnego i pod­
noszenie kompetencji, ciągłą poprawę 
warunków pracy oraz dalszy rozwój 
sfery wsparcia socjalnego. Jeżeli chce­
cie znaleźć nową pracę to zapraszamy 
do nas - mówi dyrektor Aleksander 
Borowiec.
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ATRAKCYJNE STAWKI 
DARMOWY TRANSPORT
Stanowisko: Pracownik prod u kej i/Pa kowacz

Miejsce pracy: Gądki k. Poznania 
Nie wymagamy doświadczenia!

Co oferujemy?
• atrakcyjne stawki
• pracę na stałe
• rozbudowany system 

premiowy
• możliwość rozwoju
• darm owy transport 

do miejsca zatrudnienia

Zadzwoń lub wyślij SMS o treści: PRACA 
.  □ + 4 8  508 040 131

CV prześlij na adres, pracow nikm agazynu@ w orkserwis.pi
Prosimy o zawarcie w  CV  klauzuli 

___________o przetwarzaniu danych osobowych.

FIRMA ZATRUDNI 
DO PRACY

kierowców 
do przewozu 

paliw
CYSTERNAMI 

Z UPRAWNIENIAMI ADR
Oferujemy zatrudnienie 

na podstawie um owy o pracę, 
jasny system wynagrodzeń.

Prosimy o przesyłanie CV 
na adres mailowy: 

sekretariat@tj.com.pl

Tel. 605 630 203

Firma ETOS Czesław Szymendera, lider w branży dodatków paszowych 
dla zwierząt, z siedzibą w Poznaniu, w związku z dynamicznym 

rozwojem firmy, poszukuje pracownika na stanowisko:

Miejsce pracy: Golina k. Jarocina

ZADANIA
• koordynowanie działań marketingowych i realizacja polityki 

marketingowej firmy
• przygotowywanie projektów graficznych materiałów reklamowych i opakowań
• zarządzanie treścią strony internetowej i bieżąca jej aktualizacja
• współorganizacja oraz udział w wystawach i targach na terenie kraju 

i za granicą
• współpraca z agencjami reklamowymi i drukarniami
• uczestnictwo w procesie doradczym dla klientów firmy

WYMAGANIA
• wykształcenie wyższe
• biegła znajomość języka angielskiego
• mile widziana znajomość języka rosyjskiego
• dobra znajomość Corela lub innych programów graficznych
• doświadczenie na podobnym stanowisku
• mile widziana znajomość branży rolniczej - produkcja zwierzęca
• uczciwość
• samodzielność i umiejętność prowadzenia wielu projektów jednocześnie
• odpowiedzialność
• kreatywność
• dyspozycyjność
• komunikatywność
• prawo jazdy kategorii B

OFERUJEMY
• satysfakcjonującą i pełną wyzwań pracę
• zatrudnienie w pełnym wymiarze na umowę o pracę
• miłą atmosferę pracy w zgranym zespole
• pracę w nowoczesnym zakładzie produkcyjnym i magazynie
• możliwość samodoskonalenia się i pogłębiania swoich zainteresowań

KONTAKT
Osoby zainteresowane prosimy o przesłanie CV ze zdjęciem i listem mo­
tywacyjnym w ciągu 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia na adres: 
rekrutacja@etos.net.pl
Prosimy o dopisanie następującej klauzuli: Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych oso­
bowych zawartych w mojej ofercie pracy dla potrzeb niezbędnych do realizacji procesu rekrutacji 
zgodnie z ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych (Dz. U. z 2002 r. Nr IG I, 
poz. 926, ze im.)
Informujem y, ze skontaktujem y się z w ybranym i kandydatam i, a przestanych dokum entów  nie 
zwracamy.

k\\\\\\V\V
B t R C X

F IR M A  U S Ł U G O W O -H A N D L O W A

zatrudni:

O PER A TO R A
KOPARKO-

ŁADOW ARKI

O PER A TO R A  
KOPARKI 

KLASY I i II

O PER A TO R A
ŁADOW ARKI
CZO ŁO W EJ

O soby zainteresowane prosim y o  kontakt 6 0 1  5 6 6  9 4 7  
BIREX Firma U sługow o Handlowa, ul. Poznańska 26, 

63-200 Jarocin, w  godz. 7.00 -1 5 .0 0

Tar kett THEULTIMATE 
FLOORING EXPERIENCE

Firma Tarke tt, za łożona w  1886 r., to  św ia to w y lid e r 
w  przem yśle  pod łogow ym . Dostarcza rozw iązan ia  sys tem ów  
pod łogow ych  i naw ie rzchn i sp o rtow ych  na ca łym  świecie.

TARKETT POLSKA SP. Z 0 .0 . W ORZECHOWIE - PRODUCENT DREWNIANYCH PANELI PODŁOGOWYCH 
ZATRUDNI PRACOWNIKÓW PRODUKCYJNYCH NA STANOWISKACH:

OPERATOR LINII PRODUKCYJNEJ 
B RA KARZ MATERIAŁÓW  

POMOC NA LINII PRODUKCYJNEJ 
MECHANIK ZM IANOW Y  
ELEKTRYK ZM IANOW Y  

OPERATOR WÓZKA 
KONTROLER JAKOŚCI

K a n d y d a to m  o fe ru je m y :
• Pracę w  m ięd zyn a rod ow e j f irm ie  o u g ru n to w a n e j pozycji na rynku, zapew nia jące j w ysokie  s ta n d a rd y  pracy i BHP
• M ożliw ość doskona len ia  i poznaw ania  now ych techn o log ii
• Stawki go dz inow e w  zależności od um ie ję tn ośc i i dośw iadczen ia
• Pakiet specja lnych d o d a tkó w  do w ynagrodzen ia
• M ożliw ość dow ozu  do  O rzechow a *
• P ryw atną op iekę  m edyczną
• Św iadczenia z Zakładow ego Funduszu Świadczeń Socjalnych, w  tym : 

bo ny  i paczki na Święta, do p ła ta  do  w ypoczynku, im prezy in teg racy jne  itd.

http://www.opracy24.pl
mailto:pracownikmagazynu@workserwis.pi
mailto:sekretariat@tj.com.pl
mailto:rekrutacja@etos.net.pl
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Jarocińska Fabryka Obrabiarek S.A. 
w  Jarocinie

Producent obrabiarek oraz maszyn i urządzeń o wieloletniej tradycji, 
w związku z prowadzoną inwestycją obejmującą reorganizację firmy 

w obszarze produkcji polegającą na wdrożeniu i uruchomieniu 
wysokiej klasy obrabiarek 

poszukuje kandydatów na stanowisk:

OPERATOR ORRARIAREK CNC
WYMAGANIA
- wykształcenie zawodowe /  średnie techniczne o kierunku mechanicznym
- preferowana praktyczna umiejętność obsługi maszyn CNC

MONTER ORRARIAREK
WYMAGANIA
- wykształcenie zawodowe /  średnie techniczne o kierunku mechanicznym
- preferowane doświadczenie przy montażu maszyn

KONTROLER JAKOŚCI
WYMAGANIA
- wykształcenie średnie techniczne o kierunku mechanicznym
- preferowane doświadczenie na podobnym stanowisku w firmie produkcyjnej

SPECJALISTA OS. GOSPODARKI
NARZĘDZIOWEJ

WYMAGANIA
- preferowane wykształcenie wyższe techniczne o kierunku mechanicznym
- preferowane doświadczenie na podobnym stanowisku w firmie produkcyjnej

KANDYDATOM OFERUJEMY:
- umowę o pracę
- wynagrodzenie adekwatne do posiadanych kwalifikacji
- możliwość rozwoju zawodowego

Osoby zainteresowane ofertą 
zapraszamy do składania lub przesłania CV 

wraz z klauzulą zawierającą zgodę na przetwarzanie 
danych osobowych dla celów zatrudnienia, na adres Spółki: 

63-200 Jarocin, ul. Zaciszna 14 lub e- mail: rekrutacja@jafo.com.pl

Nadesłanych dokumentów nie zwracamy.
Informujemy, że kontaktujemy się z wybranymi kandydatami.

M A R K O
Firma działająca w branży wodno-kanalizacyjnej zatrudni pracowników na stanowiska:

S P A W A C Z
P O M O C N IK
S P A W A C Z A

OPIS STANOWISKA:
• przygotowywanie materiałów 

do spawania, szlifowanie spoin
• spawanie i montaż elementów ze stali 

nierdzewnej i stali czarnej

WYMAGANIA:
• uprawnienia spawalnicze MIG/TIG 

(dla stanowiska spawacza)
• doświadczenie zawodowe
• znajomość rysunku technicznego
• dyspozycyjność
• umiejętność pracy w zespole
• sumienność przy realizacji 

powierzonych zadań

OFERUJEMY:
pracę w stabilnej firmie o ugruntowanej pozycji na rynku • umowę o pracę ■ 

• możliwość rozwoju i zdobycia doświadczenia

M O N T E R
IN S T A L A T O R

OPIS STANOWISKA:
• montaż wyposażenia technologicznego 

(montaż armatury i rurociągów)

WYMAGANIA:
• doświadczenie zawodowe
• umiejętność pracy w zespole
• dyspozycyjność
• sumienność przy realizacji 

powierzonych zadań

M A G A Z Y N IE R

OPIS STANOWISKA:
• przyjmowanie i wydawanie towaru,
• kontrola dostaw pod względem ilości, 

jakości, zgodności z zamówieniem
• prowadzenie dokumentacji 

magazynowej
• rozmieszczanie przyjętych 

materiałów

WYMAGANIA:
• dokładność i obowiązkowość
• sumienność i dobra organizacja pracy

atrakcyjne wynagrodzenie

Uprzejmie informujemy, że skontaktujemy się tylko z wybranymi kandydatami.
Osoby zainteresowane prosimy o przesyłanie aplikacji (CV + podanie ze wskazaniem stanowiska) na adres: 

Hydro-Marko, ul. Wojska Polskiego 139, 63 -200 Jarocin lub e-mail: biuro@hydro-marko.pl

APTEKA 
w  Jarocin ie

za tru d n i

Techników
Farmacji

Tel. 6 6 3 -2 3 7 -6 6 1

Oferty pracy z Powiatow ego  
Urzędu Pracy w  Jarocinie 

zgłoszone w  okresie 
od 23 do 29 maja

Kierowca kat. C + E
- Transport Towarowy i Handel 
„Markos” - Kosmalska M. Jarocin 
Pakowacz/pakowaczka odzieży
- Work Service Spółka Akcyjna 
Wrocław (miejsce wykonywania pracy 
Gądki k. Poznania)
Ślusarz
- „Jar-Drew" Przedsiębiorstwo 
Produkcyjno-Usługowo-Handlowe 
Spółka z o. o. Golina
Stolarz meblowy, technolog 
* konstruktor mebli 
-M ariusz Minicki „M-M ebel” 
Przedsiębiorstwo Produkcyjno- 
Handlowo-Usługowe Poznań (miejsce 
wykonywania pracy Dąbrówka) 
Murarz, dekarz
-  Przedsiębiorstwo Handlowo- 
Usługowe Halina Słaboszewska Cielcza 
Dekarz/pomocnik dekarza
- Firma Remontowo-Budowlana 
Jarosław Dutkiewicz Mieszków 
Pracownik magazynowy
- Adecco Poland Sp. z o.o. Warszawa 
(miejsce wykonywania pracy Sady 
k. Poznania)
Pomocnik dekarza
- Zakład Dekarsko-Blacharski Idaszak 
Adam Cielcza
Robotnik gospodarczy
- ZGO Nova Sp. z o.o. Jarocin 
Robotnik gospodarczy
- Jarocińskie Towarzystwo 
Budownictwa Społecznego Spółka 
z o.o. Jarocin
Robotnik gospodarczy, 
kierowca kat. B

( - F.H.U. Barbara Paul Kwiaciarnia 
„Róża” Jarocin (miejsce wykonywania 
pracy Witaszyce)

R B B Firma RBB-STAL S.A.
poszukuje pracownika na stanowisko:

M A G A Z Y N IE R
Oczekiwania:
- wykształcenie średnie
- mile widziane uprawnienia do obsługi suwnic i wózków widłowych

CV oraz list m otywacyjny prosimy dostarczać na adres: 
ul. Powstańców Wlkp. Ib ,  6 3 -2 0 0  Jarocin 
lub adres e-mail groszak@rbb-stal.com.pl 

tel. (6 2 ) 7 6 3  61 4 4

n a tu r a n o
Meble Indywidualne

W  zw iązku  z dyn am iczn ym  rozw o jem  
za tru d n im y

STOLARZY-
MONTAŻYSTÓW

LAKIERNIKÓW
Tel. 601 179 588,691 365 747 

ksiegowosc@naturano.pl

(S r a ą u a f o r m
Firma Produkcyjno-Handlowa AOUAFORM S. A. 

ul. Kijewo 9B; 6 3 -1 0 0  Środa Wlkp.

zatrudni osoby do pracy na stanowisko:

O P E R A TO R  M A S Z Y N  C N C
OBOWIĄZKI:
- obsługa maszyn CNC
- kontrola wykonanych elementów z dokumentacją techniczną,
- odpowiedzialność za terminowość i jakość wykonywanych zadań,
- dbałość o maszyny (czyszczenie, konserwacja)

WYMAGANIA:
- wykształcenie zawodowe lub średnie techniczne,
- doświadczenie min. 1 rok przy procesie obróbki drewna,
- mile widziana umiejętność posługiwania się podstawowymi 

urządzeniami pomiarowymi, dokładność, precyzja,

Zainteresowane osoby prosimy o przesłanie CV z nazwą stanowiska 
w temacie na adres rekrutacja@grupa-armatura.pl

Zastrzegamy sobie prawo do kontaktu tylko z wybranymi kandydatami. 
Prosimy o zamieszczenie w aplikacji następującej klauzuli: Wyrażam zgodę na 
przetwarzanie moich danych osobowych dla potrzeb niezbędnych do realizacji 
procesu rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dn. 29.08.1997 r. o ochronie danych 
osobowych, Dz. U. Nr 133, poz. 883 ze zm.).

W dniu 1 czerwca w godz. 10.00 - 13.00 w Urzędzie Pracy w Jarocinie 
- sala 114 (parter) będą dyżurować przedstawiciele firmy 

w celu przedstawienia możliwości zatrudnienia w Aguaform.

(S r a g u a f o r m
Firma Produkcyjno-Handlowa AOUAFORM S. A. 

ul. Kijewo 9B; 6 3 -1 0 0  Środa Wlkp.
zatrudni osoby do pracy na stanowisko:

P R A C O W N IK
PRODUKCYJNY

OFERUJEMY:
- praca w  systemie jednozm ianowym
- zatrudnienie na pełen etat, umowa o pracę

WYMAGANIA:
- uprawnienia na wózki w id łow e - m ile w idziane
- dokładność, i precyzja
Zainteresowane osoby prosimy o przesłanie CV z nazwą stanowiska 

w  tem acie na adres rekrutacja@grupa-armatura.pl

Zastrzegamy sobie prawo do kontaktu tylko z wybranymi kandydatami. 
Prosimy o zamieszczenie w aplikacji następującej klauzuli: Wyrażam zgodę na 
przetwarzanie moich danych osobowych dla potrzeb niezbędnych do realizacji 
procesu rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dn. 29.08.1997 r. o ochronie danych 
osobowych, Dz. U. Nr 133, poz. 883 ze zm.).

W dniu 1 czerwca w godz. 10.00 - 13.00 w Urzędzie Pracy w Jarocinie 
- sala 114 (parter) będą dyżurować przedstawiciele firmy 

w celu przedstawienia możliwości zatrudnienia w Aguaform.

http://www.opracy24.pl
mailto:rekrutacja@jafo.com.pl
mailto:biuro@hydro-marko.pl
mailto:groszak@rbb-stal.com.pl
mailto:ksiegowosc@naturano.pl
mailto:rekrutacja@grupa-armatura.pl
mailto:rekrutacja@grupa-armatura.pl
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JARACZEWO

M ia ł być w ie lk i plac budowy, a je s t... pustynia
J  Pomimo upływu dwóch lat i ogromnych kosztów poniesionych przez gminę, ze świecą w ręku szukać 
dziś chętnych nalcupno działek w okolicach ul. Topolowej w Jaraczewie. Do tej pory rozpoczęła się tam 
zaledwie... jedna budowa.

Tereny przy ul. Topolowej zostały w  pełni 
uzbrojone w  2015 roku

o ko ło
8 0 0 ty s .z t
wyniosły nakłady związane 
z uzbrojeniem terenu

od 4 5  do 5 0  z ł
wynosi obecna cena za m2 
terenów przy ul. Topolowej 
w  Jaraczewie. W  sumie chodzi 
o 26 działek o powierzchni 
od 886 m2 do 1.469 m2. 
Wszystkie są w  pełni uzbrojone

I
I

l

- Wie pan, młodzi to dzisiaj chy­
ba jednak do większych m iast ucie­
kają. Wiadomo, większe m iasto to 
dla młodych w iększe perspektyw y
- twierdzi jedna z mieszkanek gminy, gdy 
pytam ją o warunki życia dla młodych 
małżeństw oraz generalnie osób, które 
chciałyby na stałe osiąść w Jaraczewie.
- W Jarocinie budują nowe domy na po­
tęgę; to i pewnie tam, jak ktoś ma kasę, 
szuka czegoś dla siebie. Albo w ogóle 
w jakim ś dużym mieście jak Kalisz czy 
Poznań... - wylicza. Przyznaje, że wylud­
nianie gminy może być problemem, do­
daje jednak także, że nie brakuje mimo 
wszystko novyych domów tu, na miej­
scu. - Na wsiach np. widać, że się ludzie 
budują. Pomagają rodzice, którzy albo 
Przepiszą działkę albo pożyczą coś „na 
start" - komentuje z uśmiechem.

Władze gminy już kilka lat temu 
postanowiły podjąć działania mające 
na celu zatrzymanie u siebie jak naj­
większej liczby mieszkańców, ale także 
ściągnięcie innych osób, które myślą 
o wybudowaniu swojego wymarzo­
nego domu. W 2015 roku zakończyła 
się w związku z tym wielka inwestycja 
związana z uzbrojeniem dzidek w oko­
licach ul. Topolowej. Doprowadzenie 
wszystkich mediów w te okolice kosz­
towało gminę ok. 800 tys. zł. Dwa lata 
jednak minęły i... chętnych na działki 
nie widać.

- Tam powinien być dziś jeden wielki 
plac budowy. A mamy'pustynię - kwituje 
krótko Roman Matuszak, wiceprzewod­
niczący rady, który nie ukrywa swojej 
irytacji związanej z całą sprawą. - Od 
początku ostrzegałem, że ceny za te

działki są za drogie. Moim zdaniem nie 
powinny być większe niż 30-35 zł za m 2
- twierdzi. Podaje przy tym pewien 
przykład. - Młode małżeństwo nie ma 
za wiele pieniędzy. Powiedzmy, że mają ok 
50 tys. zł i za to kupią działkę. Pozostaje 
pytanie: co dalej? A wiadomo, że możli­
wości kredytowe są różne. My musimy 
zachęcać ludzi cenami, bo przecież jak 
się tutaj osiedlą, to od razu odczujemy to 
w gospodarce - będzie ruch w sldepach, 
będą płacić podatki - wylicza Matuszak.

Co na to władze gminy? - Takie 
stawianie sprawy to demagogia - kwitu­
je krótko burmistrz Dariusz Strugała. 
Jak przypomina, działki w okolicach 
ul. Topolowej zostały wycenione przez 
eksperta wyłonionego w przetargu.
- Sama gmina nie może dowobue sterować 
cenami. Za to grozi prokurator! - mówi

wprost włodarz. - Firma prywatna może 
obniżać stawki dowolnie, my jednak mu­
simy ustalić je  na takim poziomie, który 
wynika z włożonych przez nas kosztów 
- tłumaczy Strugała. - Nie mogę uprawiać 
Caritasu, bo trafię za kratki - obrazuje 
sugestywnie.

Jak zaznacza, obniżenie aktual­
nych cen za działki jest możliwe, jednak 
wszystko trzeba zrobić zgodnie z pra­
wem. - Po którymś nieudanym przetargu 
możemy mówić o opuszczeniu cen. Jeśli 
nikt się znowu nie zgłosi i radni uznają, że 
należy sytuację zmienić, to możemy razem 
wymyślić jakiś system, aby sprzedać te te­
reny po promocyjnej cenie. Nie jestjednak 
tak, jak mówi pan radny, że z kapelusza 
rzucimy 30 zł za m 2. Cena musi wynikać 
z zainwestowanych pieniędzy. A upusty - 
owszem - możemy sobie ustalić, np, dla

osób, które są zameldowane na terenie 
gminy itd. - wyjaśnia burmistrz.

Włodarz twierdzi ponadto, że stawki 
nie są mimo wszystko aż tak wygórowa­
ne. - Działki są w pełni uzbrojone. Tymcza­
sem budując dom w innym miejscu - np. 
w przekształconym polu - trzeba ponieść 
dodatkowe koszty - dodaje. - Cóż, być 
może naszym błędem jest, że za każdym 
razem zgadzamy się na wydanie warun­
ków zabudowy w sytuacji, gdy np. rolnik 
daje synowi kawałek pola - analizuje 
sytuację Strugała.

Burmistrz zapewnia jednak na 
koniec, że gmina od dawna „my­
śli p ro ro zw o jo w o ”, zw łaszcza 
w kontekście młodych małżeństw.
- Stąd m.in. nasza decyzja o budowie 
kompleksu żłobkowo-przedszkolnego
- zaznacza. (jan)

NOW E M IA STO ► POW IAT

Darmowe autobusy 
po gminie zamiast
do Środy Wlkp.?
J  Nowomiejscy radni sceptycznie podchodzą do propozycji uruchomienia 
darmowych autobusów do Środy Wlkp. Twierdzą, że za pieniądze, które musieliby 
do takiej komunikacji dokładać, lepiej stworzyć bezpłatne kursy dla mieszkańców 
wewnątrz gminy.

O sprawie pisaliśmy niedawno

I na naszych łamach. Darmowe au­
tobusy do „stolicy” powiatu średz- 
kiego funkcjonują już w pozostałych 
gminach: Krzykosach, Zaniemyślu

I i Dominowie. Mieszkańcy mogą ko­
rzystać z bezpłatnych przejazdów 
do Środy Wlkp., co w praktyce jest 
sporym udogodnieniem dla osób, 
które mają do załatwienia tam różne 
I urzędowe sprawy, ale nie tylko. Z po- 

g dobną propozycją władze powiatu
I  średzkiego wyszły niedawno do gminy

Nowe Miasto. Darmowa komunika-

| cja miałaby obejmować kursy, które 
Przebiegałyby przez: Nowe Miasto, 
Klękę, Aleksandrów, Szypłów, Chwa- 
kcin, Kolniczki, Chociczę, Boguszyn 
i Klękę. Według wyliczeń koszt takiego 
udogodnienia dla mieszkańców to 
°k. 100 tys. zł rocznie, które trzeba 
Wyłożyć z budżetu gminy.

Teoretycznie wspomniane roz­
wiązanie jest bardzo korzystne dla 
ludzi, o czym sami mówili nam zresztą 
w poprzednim artykule, jednak no­
womiejscy rajcy mają w tej sprawie 
Więcej wątpliwości. Po przedstawieniu 
szczegółów, narodziło się ich jeszcze 
Więcej.

- Trasa w wielu przypadkach jest 
bardzo długa, przejazd z naszej gminy 
do Środy Wlkp. trwać może nawet pół- 
t°rej godziny. Rodzi się więc pytanie, 
ho będzie chciał z tego faktycznie ko- 
tystać?  - komentuje przewodniczący 
rady Waldemar Tomaszewski.

- Kursy autobusów obejmują te 
Miejscowości, które mają ju ż de facto 
trunsjx)rt. Pozostałe wioski, które nie są 
skomunikowane, dalej tego transportu 

1 Mieć nie będą. Środki kom unikacji 
będą się więc dublować, a nam nic to 
Me rozwiąże - zaznacza także Jacek 
tyczkę. Jak przyznaje, czas przejazdu

jest bardzo niekorzystny. - Kto będzie 
chciał jechać autobusem półtorej godzi­
ny z Chociczy do Środy, ja k  wsiądzie 
w pociąg i dojedzie w 15 minut ? - pyta 
retorycznie.

- Większość ludzi jedzie na kon­
kretną godzinę. Mając takie połącze­
nie, w którym autobus jedzie półtorej 
godziny, wolałbym ju ż podróż „na sto­
pa ” - mówi obrazowo również Marek 
Mroziński. - Według mnie wspomniana 
propozycja nic nie rozwiązuje i jest tyl­
ko „pod publiczkę ”. Być może ktoś ju ż  
myśli w powiecie o wyborach... - dodaje 
sugestywnie.

Ostatecznie podjęcie decyzji w tej 
sprawie radni postanowili przesunąć 
na sesję, która odbędzie się w czerw­
cu. Powody, jak zaznaczali, są dwa: 
pierwszy to nieobecność niektórych 
rajców na niedawnej sesji w maju 
(obecnych było tylko 10 osób), a drugi

to konieczne konsultacje w tej spra­
wie z dyrektorami szkół oraz samymi 
mieszkańcami.

- Z  transportu podmiejskiego w naj­
większym stopniu korzystają uczniowie. 
Dlatego lepiej poczekać na decyzje, ilu 
uczniów z naszego terenu wybiera się 
do szkól u1 Środzie Wlkp. - tłumaczy 
radny Juliusz Twardowski. - Wtedy 
będziemy m ieć lepszy ogląd sytuacji, 
a bez sensu jest przecież wykładać tyle 
pieniędzy, by autobusy jeździły prawie 
puste. Tym bardziej, że czas przejazdu 
jest tak odstraszający - argumentuje.

Podobnego zdania jest także radna 
Agnieszka Król. - Odraczając tę uchwa­
łę do czerwca będziemy mieć czas, by to 
przemyśleć, a do tego czasu dyrektorzy 
szkół przeprowadzą „rekonesans” wśród 
uczniów’ - opowiada.

Na koniec warto zaznaczyć, że 
w głowie nowomiejskich rajców poja­

wił się także pomysł, by zamiast dar­
mowej komunikacji do Środy Wlkp., 
zapewnić mieszkańcom dobry, rów­
nież bezpłatny, transport wewnątrz 
gminy.

- Za pieniądze, które musielibyśmy 
dołożyć do autobusów do Środy, być 
może lepiej stworzyć własną, wewnątrz- 
gminną komunikację. Chodzi o szybkie 
kursy, dopasowane do rozkładów pocią­
gów, pracy urzędów, ośrodków zdrowia, 
szkól. Można to naprawdę fenomenal­
nie rozwiązać - twierdzi radny Artur 
Borkowski. - Kwestia ustalenia kursów 

je st naprawdę prosta, sam mogę to 
rozrysować na podstawie mapy gminy. 
Wtedy załatwilibyśmy także problem wsi, 
które dziś są „odcięte ” - zaznacza.

Pomysł, który przedstawił podczas 
debaty na komisji, generalnie spodo­
bał się innym rajcom. Jak zaznaczają, 
do sprawy wrócą w czerwcu. (jan)

Szukają 
dyrektora 
szkoły 
w Tarcach

Z arząd  pow iatu  ja r o ­
cińskiego ogłosił konkurs 
na dyrektora Zespołu Szkół 
Przyrodniczo-Biznesowych 
w Tarcach.

Powodem jest kończąca 
się z dniem 31 sierpnia pię­
cioletnia kadencja obecnego 
szefa placówki Sław om ira 
Adamiaka. Pełni on funkcję 
od 2002 roku. Pytany, czy 
będzie startowa! w konkur­
sie, nie chce zdradzać swoich 
planów.

Kandydaci mogą się zgła­
szać do środy - 14 czerwca.

(ann)

Szczegółow e w ym agania  
staw iane kandydatom  
na nowego szefa Zespo­
łu Szkół Przyrodniczo- 
Biznesowych w  Tarcach  
określa uchw ała zarządu  
pow iatu , która została  
opublikow ana w  B iulety­
nie Inform acji Publicznej 
Powiatu Jarocińskiego  
i Kuratorium  Ośw iaty  
w  Poznaniu oraz w yw ie ­
szona na tablicy ogłoszeń 
Starostw a Powiatowego  
w  Jarocinie.

http://www.jarocinska.pl
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„Dla nas to cud, że Kubuś żyje i praw idłow o się rozwija" - mówi 
Kinga Gano, matka 3,5-letn iego chłopca. To ona zawierzyła m aleństwo  
„Smolickiej Pani". I to jej św iadectwo zaważyło o tym , że kościół otrzymał 
tytu ł Sanktuarium M atki Bożej Uzdrowienia Chorych. Ale nie tylko cuda 
*vyróżniają miejscową świątynię. Otóż, można tu dostąpić odpuszczenia 
aborcji.

EWA SERAFINIAK
ES3 e.serafiniak@krotoszynska.pl

Kościół w Smolicach. Jest sobota, 
2 maja 2015 roku, samo południe. 
Trwa msza św. inauguracyjna, której 
przewodniczy ks. bp Grzegorz Bal- 
cerek. Oficjalnie ogłasza wiernym, że 
kościół otrzymuje tytuł Sanktuarium 
Matki Bożej Uzdrowienia Chorych. 
W nabożeństwie wśród rzeszy wier­
nych uczestniczą też - Kinga i Rafał 
Gano z Oczkowie (pow. rawicki) ze 
swoim niespełna dwuletnim synkiem. 
W procesji ofiarnej uśmiechnięty malec 
krocząc, składa bukiet kwiatów na ręce 
biskupa, u stóp cudownego obrazu. 
Rodzice są wzruszeni. Wierzą, że to 
dzięki wstawiennictwu Maryi widocz­
nej na obrazie - ich dziecko jest teraz 
przy nich, zdrowe.

„Dlaczego my?"
~ - Niektórzy mogą tego nie rozumieć,
ale my doświadczyliśmy czegoś niezwy­
kłego - mówi dziś Kinga Gano. Prawie 
cztery lata temu dowiedziała się, że 
po raz kolejny jest w ciąży. Radość 
przeplatała się z obawami. Wcześniej­
sze ciąże straciła. Tym razem również 
czuła, że nie wszystko jest w porządku. 
Diagnoza spadła na nią jak grom.
- U dziecka wytworzyła się pępowina 
dwunaczyniowa. To wada świadcząca 
o zespole Downa - wspomina młoda ko­
bieta. Dodaje, że lekarze przestrzegali 
ją, że wada może odbić się znacząco 
na rozwoju płodu, a dziecku groziło 
niedotlenienie. - Pierwsza myśl? Wtedy? 
Dlaczego my? Dlaczego raz nie może 
być wszystko w porządku? - mówi pani 
Kinga. Czy rozważała usunięcie cią­
ży? - Nie. To był piąty miesiąc. Zresztą 
miałam nadzieję, że wszystko się inaczej 
potoczy.

P rzy sz łą  m am ę 
w sp ie ra li n a jb liż si
- rodzina i przyjaciele.
To oni namówili ją, by 
udała się do kościoła 
w'Smolicach, -Pytali, 
czy nie chciałabym skie­
rować prośby do Matki 
Bożej tak, ja k  robi wielu >  
wiernych. Zgodziła się.
- Pomyślałam: nie zaszkodzi.

na imię - stwierdzono zamartwicę, do 
tego zasklepienie dwunastnicy i krwo­
tok mózgowy. Badania nie do końca 
pozwalały wykluczyć zespół Downa. 
Dziecko wprowadzono w śpiączkę 
farmakologiczną, poddano pierwszej 
operacji układu pokarmowego. Pierw­
sze dni swego życia spędziło w in­
kubatorze podłączone do aparatury. 
- Nie mogliśmy go nawet dotknąć, tylko 
obserwować. Leżał tak spokojnie, nawet 
się uśmiechał - wspomina matka.

Sanktuarium M atki 
Bożej Uzdrowienia  

Chorych 
Smolice 1 

63-740  Kobylin 
Tel. 65 548 28 77

„Dziecko nie oddychało"
Nadszedł dzień rozwiązania. - Po 

7 godzinach porodu zdecydowano o ce­
sarskim cięciu. Dziecko nie oddychało. 
Nie mogłam go zobaczyć, lekarze od razu 
je  zabrali. Nie wiedziałam, czy żyje. Do­
piero potem dowiedziała, się, że malu- 
szek - chłopczyk - dostał tylko 1 punkt 
w skali Apgar - za bijące serduszko. 
U Kubusia, bo tak rodzice dali mu

„Żywe srebro"
Lekarze, nie mieli pokrzepiają­

cych wieści. - Mówili, że krwotok się 
nie wchłania i będzie rzutował na ro 
Nie dawali nawet gwarancji, że będzie 
normalny. Przełom nastąpił po wy- 
budzeniu. Kubuś miał prawic 2 tygo­
dnie. Ułożony w inkubatorze odi 
samodzielnie. - Każdego dnia 
czatio od niego kolejne nitki. Krwotok 
ustępował. Dla nas był to cud. Lekarze 
byli ostrożni w rokowaniach i mówili, że 
najważniejszy będzie pierwszy rok życia
- wspomina pani Kinga.

Dziś Jakub Gano ma trzy i pół 
roku. Zdrowo rośnie i wszędzie go 
pełno. Rodzice mówią „nasze żywe 
srebro”. Dotychczasowe kontrole 
neurologiczne nie stwierdziły u niego 
nieprawidłowości. Doczekał się także 
młodszej siostry. - Nasze dzieci poleca­
my Matce Bożej - mówi mieszkanka 
Oczkowie.

Ocalił wzrok, 
ofiarował figurkę

Zdrowie „Smolickiej Pani” za­
wdzięczać ma też elektryk, który uległ 
wypadkowi podczas pracy przy urzą­
dzeniach nagłaśniających. Odbywał 
właśnie służbę wojskową. To było ja ­
kieś 70 lat temu. Pod wpływem ude­
rzenia, śrubokręt niemal rozszarpał 

mu oko. Jstniało nie­
bezpieczeństwo nie tylko 
utraty wzroku, ale i oka. 
Mnie, młodemu wówczas 
22-letniemu chłopako­
wi trudno było sobie to 
wyobrazić” - czytamy 
w oświadczeniu wier­
nego kościoła katolic­
kiego. W trakcie lecze­

nia modlił się do „Smolickiej Pani” 
„Postanowiłem, że jak wrócę do cywila, 
a nie stracę oka, ofiaruję kościołowi 
figurkę Matki Bożej. Tak się też stało ”
- napisał. Figurka do dziś ma swoje 
miejsce w świątyni.

Ludzie piszą
Podobnych świadectw, jak mówią 

przedstawiciele sanktuarium, można 
mnożyć więcej. Wierni kościoła kato­
lickiego od lat przysyłają listy, maile.

Obraz z w izerunkiem  M atki Bożej 
Uzdrowienia Chorych góruje 
w  g łów nym  o łtarzu kościoła 
w  Smółkach, ies t nam alowany 
na p łó tn ie  i nakle jony na desce 
o wym iarach ok. 140 x 90 cm. 
Pochodzenie obrazu nie jest znane. 
Przypuszcza się, że by ł on jedną 
z pierwszych kop ii w izerunku 
M atki Boskiej Częstochowskiej, 
wykonaną tuż po je j sprowadzeniu 
na Jasną Górę, a benedyktyni 
lubińscy, którzy e rygow a li kościół 
sm olicki już pod koniec XIV w ieku, 
um ieścili obraz w  o łtarzu g łów nym  
ówczesnego kościoła. Na obrazie 
pow tórzony został ta k i sam układ 
obu postaci i ślady dwóch cięć 
na tw arzy M aryi. M atka Boża 
trzym a na lewym  ram ieniu Jezusa, 
a praw ą rękę przyciska do piersi. 
Dzieciątko w  lew ej ręce trzym a 
książkę, prawą - ma uniesioną 
w geście b łogosław ieństw a, jakby 
wskazywało na Matkę. G łowy obu 
postaci przedstaw ione są na tle  
aureo li: u M atki Bożej wieńczy 
ją  diadem, u Dzieciątka - korona 
królewska. G ranatowy rąbek 
płaszcza M atki Bożej jest ozdobiony 
ornam entem  im itu jącym  biżuterię , 
a jasna, b ia ła suknia Dzieciątka 
ma w zór gałązek kw ia tow ych. Na 
szyjach obu postaci zawieszone są 
kolie  z krzyżami...

- Spływają one nie tylko z odległych zakąt­
ków kraju, ale i świata: Niemiec, Anglii, 
Kanady, Japonii - przyznaje Dorota Kra­
jewska, rzeczniczka sanktuarium. Lu­
dzie proszą o modlitwy. - W określonych 
intencjach - po wypadkach, zdarzeniach 
losowych, o zdrowie, o dar macierzyństwa. 
Są też listy zawierające podziękowania 
za modlitwę, opisujące poprawę stanu 
zdrowia, często pod względem medycznym 
tnidną do wyjaśnienia - wylicza Dorota 
Krajewska. Listy zawierające prośby 
i te, w których jest mowa o uzdrowieniu 
przez wstawiennictwo Matki Bożej, 
są przechowywane w dokumentacji 
kościelnej. Treści wielu z nich odczyty­
wane są podczas cośrodowych nowenn, 
jakie odbywają się ku czci Maryi. Ze 
względu na ich ilość pozostałe składa­
ne są na ołtarzu, przy tabernakulum.

W jednym z nich matka kieruje słowa 
do swego dziecka: „...pamiętaj dziecko, 
to jest Matka, która uzdrawia i pomaga 
w każdej potrzebie”.

0d  w ieków
Kustoszem od początku jest ksiądz 

Błażej Dojas, a nadanie tytułu sanktu­
arium potwierdza kult Maryjny prakty­
kowany w Smolicach od wieków. Od­
pust ku czci Matki Bożej odbywa się 
8 września. Według kościelnej doktryny, 
to dzień narodzin Maryi. Już w 1746 r. 
w Smolicach właśnie 8 września miała 
miejsce uroczystość założenia Brac­
twa Matki Boskiej Pocieszenia. - Od 
wieków tu u stóp - dawniej - Matki Bożej 
Pocieszenia, dziś Uzdrowienia Chorych, 
modlono się, proszono o wstawiennictwo 
u Boga. Świadczą o tym mm. wota, a także

jxxłziękowania. Otrzymanie tytułu jest na 
pewno wyróżnieniem dla parafii, umacnia 
wiarę, jednoczy parafian, pielgrzymów 
- podkreśla rzeczniczka parafii.

Odpuszczają aborcję
Smolickie sanktuarium  na tle 

pozostałych w Południowej Wielko- 
polsce wyróżnia także dekret metro' 
polity poznańskiego, który zezwoli! 
spowiednikom zwalniać z kary eks­
komuniki latae sententiae. W fliy^ 
prawa kanonicznego nakłada się f i  
za dokonanie aborcji. - W takim p r$ ' 
padku nie wystarczy zwykła spowiedź 
Trzeba przystąpić do sakramentu pokuty 
w obecności kapłana, który może z ta' 
kiej kary zwolnić - wyjaśnia ks. Maciej 
Szczepaniak, rzecznik Kurii Metro­
politalnej w Poznaniu.

http://www.jarocinska.pl
mailto:e.serafiniak@krotoszynska.pl
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MARIAN KASPERKOWIAK
I. 85  (Kotlin)
GENOWEFA PAWLAK 
I. 60  (B ieździadów) 
LUDWIK ANTCZAK 
I. 93 (Rogusko)
REGINA ANTONIEW ICZ  
I. 86  (Skoraczew)

CECYLIA BŁASZCZYK
I. 91 (Jarocin)
WERONIKA BARTKOWIAK 
I. 96  (Jarocin)
SYLWESTER GURGUL
I. 77 (Wolica Kozia)
JAN RÓŻEWSKI
I. 71 (Łuszcząnów)

RAFAŁ MITSCHKE
I. 62 (Mieszków)
IRENA TWARDOWSKA  
I. 84  (Wyszki)
ŁUCJA MAŁGOWSKA
I. 93  (Magnuszewice) 
JAN KACZOR
I. 80  (Żerków)

HENRYK ŁUKASZYK
I. 61 (Witaszyce)

Rodzinom  zmarłych 
składam y wyrazy współczucia

ZATRZYM AJ SIĘ

► PRYMAS POLSKI PRZEWODNICZYŁ UROCZYSTOŚCIOM POGRZEBOWYM 
W JAROCINIE

Nie doczekał 
srebrnego jubileuszu

Czuwanie u franciszkanów, 
odpust w ruinach

W najbliższą niedzielę w Ko­
ściele katolickim obchodzone 
będzie Święto Zesłania Ducha 
Świętego, popularnie nazywane 
Zielonymi Świątkami. W ru ­
inach kościoła znajdujących się 
w jarocińskim parku 4 czerwca 
odprawiona zostanie suma od­
pustowa. Początek o godz. 14.00.

W parafii św. Antoniego Padew­
skiego już w sobotę 3 czerwca po 
wieczornej mszy św. rozpocznie 
się czuwanie modlitewne. Ado­
racja Najświętszego Sakramen­
tu we franciszkańskiej świątyni 
w wigilię Zesłania Ducha Świę­
tego zakończy się Eucharystią 
o godz. 23.00. (is) w

Drugi happening 
przed Siedmioma Aniołami

16 i 17 czerwca na terenie parku 
i pałacu Radolińskich, odbędzie się 
po raz pierwszy Festiwal Siedmiu 
Aniołów. Zaproszenie skierowane 
jest do wszystkich chętnych, udział 
- bezpłatny, a program - bogaty. 
Niestety liczba miejsc na warsz­
tatach ograniczona (zapisy online 
już ruszyły). Szczegóły na stronie: 
www.siedemaniolow.pl. Propozycje 
festiwalowe można też śledzić na 
bieżąco na profilu facebookowym. 
Okazją do promocji i bliższego po­

znania czerwcowego wydarzenia 
będzie drugi happening na ryn­
ku - tym razem z teatrem ognia 
- w niedzielę 4 czerwca od godz. 
21.00. W parafii św. Antoniego Pa­
dewskiego w Jarocinie można też' 
nabyć płytę z muzyką Ra-v Boni 
Boniśniaka z poprzedniego przed­
stawienia „Laudato Si!”, która jest 
jednocześnie cegiełką na organizację 
festiwalu i letniej wędrówki na Ka­
szubach (cena -15 zł). O Siedmiu 
Aniołach szerzej za tydzień, (is)

W tym roku ksiądz 
Henryk Tomczyk obcho­
dziłby 25. rocznicę przy­
jęcia święceń kapłańskich. 
Zm arł jednak o tydzień 
w cześniej. Pochodzący  
z Jarocina kapłan archidie­
cezji gnieźnieńskiej został 
pochowany w rodzinnym 
mieście.

Uroczystościom  p o ­
grzebowym przewodniczył 
Prymas Polski - arcybiskup 
Wojciech Polak. We mszy 
św. oprócz rodziny i zna­
jomych uczestniczyło też 
kilkudziesięciu duchownych 
m.in. koledzy z rocznika 
zmarłego. Kazanie wygłosił 
jeden z nich - ksiądz Grze­
gorz Kuliński, proboszcz 
parafii w Szymanowicach. 
Zwrócił uwagę, że pogrzeb 
księdza Henryka odbywa się 
w Dzień Matki, w przed­
dzień święceń kapłańskich 
w Archidiecezji Gnieźnień­
skiej, a także przed u ro­
czystością W niebow stą­
pienia Pańskiego. - W tym 
wszystkim można zadawać 
po ludzku pytanie: dlaczego

tak się stało? Ale kiedy pa­
trzymy z Bożej perspektywy, 
to chcemy odczytać to, co 
Bóg chce do nas wszystkich 
przez to powiedzieć. Pan Bóg 
przemawia do nas nie tylko 
przez Słowo Boże, które jest 
zapisane na kartach Pisma 
Świętego i nie tylko przez sa­
kramenty święte. Bóg prze­
mawia też przez wydarzenia 
z naszego życia, które często 
hie od razu są dla nas ja ­
sne i czytelne, ale zawsze są 
po coś i mają głębszy sens 
- stwierdził kaznodzieja. 
Zwrócił się też bezpośred­
nio do kapłanów. W spo­
mniał o tym, że pogrzebów 
kapłańskich w ostatnim cza­
sie było sporo, a jednocze­
śnie zmniejsza się liczba 
powołań. - Myślę, że Bóg 
chce nam przypomnieć o tym, 
żebyśmy zawsze pam iętali 
o naszej kapłańskiej tożsa­
mości. I  ja k  wielki to je st 
dar, otrzymany jeszcze przed 
wstąpieniem do seminarium. 
Chcemy też na nowo utwier­
dzić się w tym, że ta droga, 
którą podążamy w różnych

miejscach, nie tylko ma sens, 
ale jest też potrzebna. (...) 
Przemijanie ma sens, szcze­
gólnie w przypadku ucznia 
Chrystusa. Nie jesteśm y tu 
na ziemi włóczęgami. My nie 
jesteśmy tymi, którzy nie wie­
dzą, gdzie idziemy i jaki sens 
ma nasze życie. Idziemy do 
Domu Pana. A my jesteśmy 
od tego, aby człowiekowi, któ­
ry często ucieka przed tymi 
tematami, aby przypominać
0 tym, że przem ijanie ma 
sens. (...) Nasza ojczyzna 
jest w niebie. I my mamy po­
móc człowiekowi dostać się 
do nieba - tłumaczył ksiądz 
Kuliński. Kapłan zachęcał 
do dziękczynienia za życie 
księdza Henryka. - Dziękuj­
my Panu Bogu za wszystkie 
homilie, sakramenty śnięte
1 za rozmowy z tymi, do któ­
rych został posiany - dodał 
duchowny. Na koniec po­
prosił też o otoczenie szcze­
gólną modlitwą mamy i sio­
stry zmarłego kapłana, dla 
których dzień pogrzebu jest 
trudnym doświadczeniem.

ds)

Ksiądz Henryk Tomczyk 
urodził się 15 lipca 1967 
roku w Jarocinie. Po maturze 
w 1986 roku wstąpił do 
gnieźnieńskiego seminarium 
duchownego. Święcenia ka­
płańskie przyjął 30 maja 1992 
roku w katedrze gnieźnieńskiej 
z rąk abp. Henryka Muszyń­
skiego. Posługę kapłańską 
jako wikariusz rozpoczął 
w parafii św. Floriana w Żninie 
(1992-1995). Później pełnił 
ją w Miłosławiu (1995-1999), 
Wrześni - w parafii Świętego 
Ducha (1999-2005), w Mie­
ścisku (2004-2006), Golinie 
(2006-2011) oraz Słupcy 
(2011-2012). 0d 2012 roku 
był najpierw wikariuszem, 
a później rezydentem w pa­
rafii bł. Radzyma Gaudentego 
w Gnieźnie. Mimo choroby 
i ograniczeń fizycznych 
gorliwie i sumiennie służył 
Bogu i wspólnocie parafialnej. 
Zmarł we wtorek 23 maja. 
Uroczystości pogrzebowe 
odbyły się trzy dni później 
w Jarocinie. Ksiądz Tomczyk 
został pochowany na cmenta­
rzu komunalnym.

Serdeczne podziękowanie wszystkim, 
którzy okazali nam serce 
w tych trudnych chwilach 

Rodzinie, ks. Michałowi Korachowi, sąsiadom 
os. T. Kościuszki 1, sąsiadom Witaszyczki 64, 

firmie pogrzebowej „Jezierski” 
oraz wszystkim, którzy zamówili msze św., 

złożyli wieńce i kwiaty, okazali współczucie, 
odprowadzili na miejsce wiecznego spoczynku 

naszą kochaną Mamę, Teściową,
Babcię i Prababcię

ś .tp .

Błaszczyk
s k ła d a

rodzina

P O G R Z E B O W E
JAN MARCINIAK

Jarocin, ul. Moniuszki lOa 
tel (62) 747-18-20 

czynne od 8 00 do 17.00 
całodobowo tel 604-242-489

OFERUJEMY NISKIE CENY 
GODNĄ I PROFESJONALNA OBStUGĘ

#

O F E R T A  C E N Y  U SŁU G  P O M N IK I W S P O M N IE N IA  K O N T A K T

4 . »—

CAŁODOBOWE KOMPLEKSOWE 
USŁUGI POGRZEBOWE B.W. PAUL

CZŁONEK POLSKIE] IZBY POGRZEBOWEJ

63-200 Jarocin, ul. Szpitalna 4 
B iu ro  obsług i k lien ta  czynne od 8.00 do  17.00 

te ll kom % 509/660-94B&całodohowviS09/320M 21t ,

w w w .je z ie rs k is c .p l
D Y Ż U R

C A Ł O D O B O W Y

601-869-111

O D E S ZLI 0 0  N A S . . .

m m  m PWn S CIEOFERTA USŁUG rUMNlKl
CMENTARNO 

POGRZEBOWYCH NAJTAŃSZE USŁUI

«

http://www.jarocinska.pl
http://www.siedemaniolow.pl
http://www.jezierskisc.pl
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GARAŻE BLASZANE 
- WZMOCNIONE 

BRAMY GARAŻOWE 
KOJCE DLA PSÓW

Pleszew, ul. Kubackiego 5 5 j

teł. 660-252-097

e n u r a

JAROCIN, ul. W arciana 5 8 , tel. 6 0 1 -9 0 1 -7 1 0  
w ww.brukarstwojarocin.com

fjazdy, posesje pod ciężary duźefflWne 
'sprzęt oraz materiaty. JM 
z kostki brukowej 20 i

OKNOSTYL
K. RADZISZEWSKI, A. RADZISZEWSKI S.C.

Producent okien PVC

a l G p l a s t  I ?  K B  RATY!!!
Oferujemy: N IED R O G IE, S O LID N E OKNA Z  PIASKÓW
•  okna, drzw i Szybki termin realizacji zamówienia!!!
■ |;o le ty ' n n o s k it ie ry  63-820 Pias
■ b ra m y , p a ra p e ty  (65)572o830
m d  rz w i w e w . i zew . kom. 603 803 866,691709 405

Tel. 880 203189

„Założyłam  
sobie cel[
osiągnęłam już  
dużo. . .  Czemu 

nie chcieć 
więcej?

Pani Roksana 
w Centrum 
Dietetyczym 
Naturhouse w ciągu 
pól roku schudła 
aż 21 kg! Genialna 
metamorfoza, 
która zachwycić 
może każdego. 
Zapraszamy do 
przeczytania 
artykułu, aby 
poznać bohaterkę 
tak dużej przemiany.

M A T U %  H O U S ^  &

C o  skłoniło Pan ią by odw iedzić C entrum  D iete tyczne  
Naturhouse?
Nadwaga i jednoznaczna nieakceptacja siebie. Każda kobieta 
chce czuć się piękną. Problem w zakupie np. wymarzonej 
sukienki to może i błahy powód, ale bardzo motywujący. Prze­
szukując internet natrafiłam na stronę Centrum Dietetycznego 
Naturhause. Ciężko u mnie z silną wolą, więc cotygodniowe 
wsparcie dietetyka - Pani Darii Gołembiewskiej znacznie 
wzmocniły moją wytrwałość w dążeniu do celu.

Jak zapam iętała Pani pierwszą wizytę?
Często wizyty u lekarzy czy innych specjalistów kojarzą się 
z czymś mało przyjemnym, w tym przypadku było zupeł­
nie inaczej. Pani Daria - dietetyk, szczegółowo omówiła 
metodę działania Centrum Dietetycznego Naturhouse. 
Zadała szereg pytań, mających na celu przybliżenie moich 
nawyków żywieniowych i trybu życia. Warto dodać, że do 
niczego nie zmusza, podkreśla, ze to przede wszystkim 
nasza ciężka praca, a specjalista Naturhouse ma nam 
jedynie w tej walce pomóc.

Co było najtrudniejsze na początku kuracji? Jak jest teraz?
Na początku kuracji największą trudnością była syste­
matyczność posiłków i ich spożywanie w określonych 
godzinach. Całkowita zmiana nawyków żywieniowych oraz 
koniec z podjadaniem słodyczy, było to nie lada wyzwa­
niem. Ilość spożycia płynów w ciągu dnia znacznie wzrosła 
i na początku ciężko było się do niej przyzwyczaić. Do 
wymarzonej „mety-sylwetki" zostało jeszcze 6 kg. Mimo 
tego i tak jestem z siebie bardzo zadowolona. Potrafiłam 
zmotywować się i dążyć do celu.

Co Pani zaw dzięcza kuracji w Naturhause ?
Przede wszystkim lepszą sylwetkę, pewność siebie, lepsze 
postrzeganie swojego wizerunku i bycie mniej krytycznym 
wobec siebie. Dużym plusem jest fakt, że w końcu zadba­
łam o swoje zdrowie.
Dodatkowo pojawiło się u mnie więcej rzeczy w szafie. 
Zakupy nie są juz udręką, ale przyjemnością. Zdrowie to 
ważny czynnik, a teraz wiem, ze zrobiłam coś dla niego. 
Najbliżsi są zadowoleni, że w końcu o siebie zadbałam 
Znajomi często pytają, na jakich zasadach opierała się 
dieta. Dodają, że sami chętnie by spróbowali tej kuracji.

Jak ocenia Pani role dietetyka?
Rola dietetyka w kuracji, jest bardzo istotna. Dzięki fa­
chowym poradom dietetyką i pomocy udało mi się, jako 
pacjentce, wytrwać w diecie. Wpojenie zdrowych nawy­
ków żywieniowych to pomoc dla naszego ciała, zdrowia, 
a nawet i otoczenia - przyznaje Pani Roksana

fc Pam ięta pani pierwsze spotkanie z Panią Roksaną?
w Oczywiście, przyszła do naszego Centrum wraz z siostrą. 

Wydawało mi się, iż jest nieco przestraszona - mówi dietetyk 
Naturhouse Daria Gotembiewska. Po wywiadzie wstępnym 
zauważyłam u Pani Roksany ogromną determinację. Bez 
większego namysłu zdecydowała się na podjęcie kuracji. 
Pomyślałam, że jest piękną kobietą więc bardzo dobrze, że 
chce zadbać także o swoją sylwetkę, a przede wszystkim
0 zdrowie. Otyłości niestety często towarzyszą choroby 
cywilizacyjne, więc lepiej jest zapobiegać ich rozwojowi. 
Dieta to inwestycja w swoje zdrowie. Teraz możemy po­
dziwiać efekty jej ciężkiej pracy. 21 kg to ogromny sukces! 
Pani Roksana chudła książkowo. Cieszę się niezmiernie, 
ze mogłam jej w tym pomóc. Wygląda rewelacyjnie. Przed 
kuracją nosiła rozmiar 44, obecnie 38 co dla kobiety jest 
ogromną różnica.
Pani Roksana doskonale radziła sobie na diecie. Zawsze 
starałam się dostosować dietę uwzględniając preferencje 
smakowe. Za każdym razem powtarzam, że na diecie trzeba 
jeść, byle zdrowo, racjonalnie i smacznie - mówi dietetyk. 
Mogę powiedzieć także, że jest bardzo sumienną osobą, 
ponieważ przychodziła na każdą cotygodniową wizytę wypeł­
niając starannie, każde moje zalecenia. Tylko systematyczność
1 wytrwałość daje tak pozytywne efekty. Rodzina dawała jej 
dużo wsparcia i motywowała, by się nie poddawać.
Po takiej metamorfozie zauważam u Pani Roksany więk­
szą pewność siebie i lepsze samopoczucie. Częściej się 
uśmiecha. Naprawdę mogę otwarcie przyznać, że jestem 
z niej dumna.

Zapraszamy 
do Centrum 

Dietetycznego 
Naturhouse 

Jarocin 
ul. Śródmiejska lOa 

tel. 790 878 000

OGRODZENIA

f M S M i

KOMPLEKSOWY
M O N T A Ż 0  6 6 0 1 3 2  7 9 7

N A J T A Ń S Z A

POŻYCZKA
DLA KAŻDEGO

Tel. 517 817 208

PŁOTY
BRAMY
KOTŁY

PUPH
S T A L  Wi.

JAROCIN
al. Niepodległości 30 

(plac GS) 

WILKOWYJA 

Tel. 5 0 3 /6 70 -6 11

m  :r

Czynne: pon.-pt. 8.00 -17.00 
sobota 8.00-14.00

A U T O

S Z Y B Y

SPRZED AŻ M ONTAŻ NAPRAWA

Tel. 607 560 682

Pleszew, ul. Podgórna 21

http://www.jarocinska.pl
http://www.brukarstwojarocin.com
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► UCIECZKA DO SZWECJI ZAKOŃCZONA W  STALINOWSKICH WIĘZIENIACH

Lato 1951 rok. Okręt wojenny OH 
„Żuraw” po wykonaniu zadania na 
morzu nie wraca do Gdyni. Młodzi 
maiynarze aresztują oficerów, upro­
wadzają statek i obierają kurs na Szwe­
cję. Tam otrzymują azyl polityczny... 
Wśród zbuntowanych marynarzy byt 
mat Kazimierz Boruta z Bieździado- 
wa k. Jarocina. Za kilka tygodni miał 
wyjść do cywila i wrócić do rodzinnego 
domu. Służba na okręcie była dla niego 
piękną morską przygodą. Skończyła się 
w stalinowskich więzieniach... Brzmi jak 
filmowy scenariusz,, ale to prawdziwa 

^historia.

..Myślałem, że wyjeżdżam  
najwyżej na trzy la ta ..."

Rodzinną miejscowością Kazimie­
rza Boruty był Bieździadów w gminie 
Żerków. Tutaj się urodził 27 stycz­
nia 1927 r. i tutaj uczęszczał do szko- 
ły podstawowej. Marzył, żeby zostać 
ślusarzem-mechanikiem. Swoje pla­
ny zrealizował po zakończeniu wojny. 
Uzupełnił wykształcenie podstawowe, 
a następnie ukończył Publiczną Śred­
nią Szkołę Zawodową we Wrześni. 
W czerwcu 1948 roku zdał egzamin 
przed Komisją Czeladniczą w Izbie 
Rzemieślniczej w Poznaniu, zdobywając 
tytuł czeladnika ślusarskomiaszyno- 
wego i podjął pracę w Państwowym 
Przedsiębiorstwie Traktorów i Maszyn 
Rolniczych w Jarocinie. Kilka miesięcy 
Później listonosz przyniósł powołanie 
do odbycia zasadniczej służby wojsko­
wej w marynarce wojennej. Specjalnie

tym nie przejął, wiedział, że musi to 
kiedyś nastąpić. Miał 21 lat i uważał, że 
służba w elitarnym rodzaju sił zbrojnych 
to ciekawa perspektywa i możliwość 
przeżycia wielkiej morskiej przygody. 
Po latach Kazimierz Boruta wspominał: 
Myślałem wtedy, że wyjeżdżam najwyżej 
nu trzy długie lata. Nie przyszła mi nawet 
Przez chwilę myśl, że moja nieobecność 
tu, w Bieździadowie, tak się przedłuży. .. 
(• • •) Kiedy przyszedł czas wyjścia z domu, 
Wszyscy mnie serdecznie żegnali i życzyli 
szczęśliwej drogi: matka, ojciec, starsza 
siostra Stanisława i młodszy brat Franci­
szek To był 16 października 1948 roku. 
Następnego dnia Kazimierz Boruta 
dotarł do Centrum Wyszkolenia Mary­
narki Wojennej w Ustce. Tak się zaczęła 
jego przygoda z morzem. Później było 
Oksywie, a następnie kilka miesięcy 
w Szkole Specjalistów Morskich Mary­
narki Wojennej w Ustce, którą ukończył 
6 września 1949 r. z wynikiem dobrym 
uzyskując specjalność motorzysty. Po 
otrzymaniu nowego przydziału służ- 
bowego na okręt hydrograficzny OH 
»Zuraw” stacjonujący w porcie wo­
jennym Gdynia - Oksywie, rozpoczął 
.ostatni etap służby.

Bunt na okręcie 
> kurs ku wolności

„Żuraw” był nowoczesną jednostką 
i oczkiem w głowie Marynarki Wojennej. 
Zwodowany został w Gdyni w 1938 r. 
Po kampanii wrześniowej przejęty 
Przez hitlerowskie Niemcy pływał jako 
»Oxhóft”. Po wojnie wrócił do Polski 
1 został przystosowany do wykonywania 
badań hydrograficznych. Okręt otrzy­
mywał najtrudniejsze zadania - m.in. 
°ezyszczał szlaki z min i wytyczał nowe. 
22 lipca 1951 r. , w najważniejsze święto 
komunistycznej Polski, „Żuraw” wypły- 
n4ł z Gdyni, by przygotować akwen do 
radziecko-polskich manewrów. Okrę­
tem dowodził ppor. Arkadiusz Ignato- 
^icz, a najstarszy stopniem kmdr ppor. 
Jerzy Iwanow - kawaler Virtuti Militari, 
był na statku szefem pomiarów. Obaj 
z piękną kartą wojenną. Trzeci oficer 
to ppor. Zygmunt Bogumił - świeżo 
Upieczony absolwent i prymus szko­

ły oficerskiej. Jako oficer polityczny 
zameldował się na pokładzie 1 sierpnia, 
w dniu kiedy „Żuraw” po zakończeniu 
zadania rozpoczął rejs powrotny z Ko­
łobrzegu do Gdyni. Kiedy rzucono 
cumy, była godzina 17-ta i piękna sło­
neczna pogoda. Tamtego popołudnia 
maiynarze wg ustalonego grafiku objęli 
wachty, a w kajucie oficerskiej młody 
ppor. otworzył butelkę „Soplicy”, aby 
wraz kolegami oficerami przypieczę­
tować początek swojej służby - tzw. 
„wkupne”. Sielski nastrój...

Ale na okręcie maiynarze przeży­
wali swoje dramaty i obawy. Co raz 
śmielsze i otwarte były dyskusje, jak 
potoczy się ich dalsza służba, dalsze 
życie. Lata powojenne były bowiem 
niezwykle trudne także dla marynarzy 
polskiej floty wojennej. Wraz z powo­
łaniem na stanowisko Ministra Obrony 
Narodowej Konstantego Rokossow­
skiego w wojsku rozpoczęła się bru­
talna czystka. Na wybrzeżu działała 
radziecka misja wojskowa. Maiynarze 
z „Żurawia” prowadzili czasem nasłuch 
radiowy zachodnich stacji. Stąd docie­
rały do nich informacje, że mają być 
zlikwidowane wszelkie przejawy kultu 
religijnego i zmiany umundurowania 
na wzór radziecki, że marynarka traci 
narodowy charakter, a stalinowski terror 
w kraju przybiera na sile. Oni też nie 
mieli łatwego życia. Zwykli marynarze 
musieli na pokładzie ciężko pracować, 
często o głodzie, bo większa norma 
żywnościowa nie została przyznana 
przez Głównego Kwatermistrza. I wy­
starczyła jedna chwila, jedna decyzja, 
aby nieodwracalnie wywrócić życie całej 
załogi „Żurawia” do góiy nogami...

Był już wieczór, kiedy dwóch mary­
narzy uzbrojonych w pepesze z hukiem 
otwarło drzwi oficerskiej kabiny. „Co

to za cyrk? Skąd macie broń?" - rzu­
ca wzburzony i zaskoczony dowódca 
okrętu. "Nie ma co mówić o broni, pa­
nie poruczniku. Okręt nie idzie do Gdy- 
ni” - odpowiada jeden z uzbrojonych 
marynarzy. „Jak to? A gdzie?" - „Do 
Szwecji. A wrócimy jak Sowietów w Pol­
sce nie będzie ". - „ Chłopcy opamiętajcie 
się”- reagują oficerowie. „Zamykamy, 
w razie próby wyjścia z kabiny wartownik 
będzie strzelał" - postawa marynarzy 
była zdecydowana. Tak rozpoczął się 
bunt na okręcie wojennym OH „Żuraw” 
i ucieczka marynarzy do Szwecji. Nie­
formalnym przywódcą buntu był st. 
mar. Henryk Barańczk z Dominowa 
k. Środy. Był 1 sierpnia 1951 r. Ofice­
rowie nie wiedzieli, jaka jest sytuacja 
na pokładzie i kto należy do buntu. 
Pdna obsada statku liczyła wówczas 
32 osoby: 3 oficerów, 6 podoficerów 
(również uwięzionych), 22 marynarzy 
służby zasadniczej i 1 pracownik cywil­
ny (pomiarowy). Wśród zbuntowanych 
marynarzy brakuje doświadczonego 
sternika - jest niezbędny, aby przepro­
wadzić bezpiecznie okręt między Bor- 
nholmem a Christianso i nie roztrza­
skać się o podwodne skały. Oficerowie 
odmawiają. Jest noc, sytuacja staje się 
niepewna, a marynarze coraz bardziej 
nerwowi. Ale uwięziony chorąży Stani­
sław Gazda decyduje się pomóc. Okręt 
szczęśliwie dobija do obcego portu, na 
flagsztoku powiewa biało-czerwona 
bandera...

12 gniewnych 
zostaje w  Szwecji

Są w Ystad w Szwecji. Przybycie 
komunistycznego okrętu wojennego to 
sensacja, która obiegła całą Szwecję, 
a później Europę. Na nabrzeżu tysią­
ce gapiów, trzaskają flesze aparatów.

Na dziobie polskiego okrętu grupa 
uzbrojonych marynarzy. Są wyraźnie 
zdenerwowani, do końca nie wiedzą, co 
ich tutaj czeka. Mają po 21 - 23 lata. 
Na pokład wchodzą przedstawiciele 
policji i urzędu morskiego w towarzy­
stwie tłumaczki Polki. Gdy Szwedzi 
dowiadują się, że o azyl proszą tylko 
prości marynarze, a nie oficerowie są 
zdziwieni i rozczarowani. Ale deklarują 
pomoę. O azyl poprosili wszyscy ma­
rynarze, którzy uczestniczyli w buncie, 
jednak ostatecznie na ląd schodzi 12 
z nich - bez mundurów i broni. Zostają 
w Szwecji. Do granicy wód terytorial­
nych odprowadził „Żurawia” szwedz­
ki patrolowiec. Ucieczka okrętu była 
straszliwym ciosem dla stalinowskich 
władz PRL, ponieważ po raz pierwszy 
załoga tak dużego okrętu skutecznie 
przedarła się na Zachód. W kraju, na 
najwyższych stanowiskach wrze! Po 
„Żurawia” zostaje wysłany niszczyciel 
„Błyskawica”. Dowództwo okrętu celo­
wo podaje fałszywe dane, aby oszukać 
„Błyskawicę” i samodzielnie wrócić do 
kraju. Naiwnie wierzą, że będą mogli 
spokojnie wyjaśnić to, co się wydarzyło. 
Dobijają do Gdyni 3 sierpnia 1951 r. 
Czterech maiynarzy uczestniczących 
w buncie zdecydowało się wrócić do 
kraju. Obawiali się, że konsekwencje 
ich czynu poniesie rodzina. I nie my­
lili się. Mat Kazimierz Boruta targany 
niepewnością i wewnętrznie rozdarty, 
w kilka minut musiał dokonać trudnego 
życiowego wyboru. Też zdecydował się 
wrócić do kraju...

Sadystyczne śledztwo 
i wyroki

Do portu wjeżdżają ciężarówki, 
uzbrojeni żołnierze otaczają okręt

kordonem. Po chwili pojawiają się 
limuzyny z oficerami, prokuratorami 
i funkcjonariuszami wojskowej bezpie­
ki. Kurtuazja się skończyła. Wszyscy 
trafiają do wojskowego więzienia. 
W celi cały czas pali się żarówka, 
nie można usiąść, a jedzenie poda­
wane jest na podłogę. O 22 można się 
położyć, ale wtedy właśnie zabierani 
są na przesłuchania. Padają okropne 
wyzwiska i bicie. Ciągle na stojąco, 
na spuchniętych nogach do utraty 
przytomności. O piątej nad ranem 
wracają do celi, a o szóstej śledczy 
zaczynają wszystko od nowa. Kosz­
mar sadystycznego śledztwa trwał 12 
dni! Kazimierz Boruta wspominał po 
latach: „Jak długo trwało 1opiekło, nie 
wiem. Jeden z oficerów przesłuchujących 
kazał mnie wyprowadzić, drugi za chwiłę 
mnie wzywał. Zasypiałem idąc, stałem  
się obojętny i zrezygnowany. Grożdrfo 
mi, że świata już nie zobaczę, Zarzucono 
mi zdradę państwa i szpiegostwo. Byłem 
załamany i straciłem rachubę czasu..." 
Proces był pokazowy i rozpoczął się 
l września, bez możliwości składa­
nia wyjaśnień. Na rozprawę dowie­
zieni zostali w podartych, brudnych 
więziennych łachach i drewniakach. 
Wyglądali żałośnie. To zbrodniarze, 
którzy zapomnieli, że są Polakami - 
grzmiał na sali prokurator Leonard 
Azarkiewicz, który sam był sowiec­
kim oficerem. Żądał kary śmierci. 
Oficerowie skazani zostali na 15 lat 
więzienia, pozostali - od 5 do 10 lat. 
Dwunastu marynarzy, którzy.zostali 
w Szwecji, otrzymali zaoczne wyroki 
śmierci.

Kazimierz Boruta skazany zo­
stał przez Najwyższy Sąd Marynarki 
Wojennej w Gdyni na 5 lat, z czego 
odsiedział 3 lata i 4 miesiące. Wyrok 
odbywał w więzieniach w Gdańsku, 
Sztumie i Jelczu. Celę opuścił poważ­
nie chory na gruźlicę na fali politycz­
nej „odwilży” i mocy amnestii w 1956 
r. Ale przez kolejne czterdzieści La 
ciągnął się za nim cień „Żurawia”. Za­
nim wrócił do rodzinnego domu, upły­
nęło jeszcze wiele miesięcy. Spędził 
je w szpitalu lecząc gruźlicę. Potem 
podjął pracę w Jarocińskiej Fabryce 
Obrabiarek na stanowisku ślusarza- 
-montera, gdzie był zatrudniony do 
31 marca 1982 r. Przez 20 lat pełnił 
funkcję sołtysa wsi Radlin. Należał 
w Jarocinie do Związku Więźniów 
Politycznych i Represjonowanych* 
Okresu Stalinowskiego. Po 1990 r. 
odznaczony m.in. Krzyżem Walki 
o Niepodległość i Orderem Męczeń­
stwa i Zwycięstwa. Kazimierz Boruta 
jako pierwszy ze skazanych marynarzy 
wystąpił w 1991 r. do sądu o rehabili­
tację. Rok później po apelacji został 
uniewinniony i zrehabilitowany.

***
Wspólnie z m ałżonką Jadwigą 

wychował ośmioro dzieci. Żapytałem 
dwoje z nich: córkę Lucynę i syna 
Karola, czy wiedzieli o dawnych prze­
życiach ojca. Zgodnie przyznali:

„O wydarzeniach tutaj opowiedzia­
nych, otwarcie w naszym domu zaczęto 
rozmawiać dopiero w latach osiemdzie­
siątych, dopiero wtedy rozumieliśmy 
wcześniejsze zachowanie i tajemniczość 
naszego ojca. Później, ojciec bardzo 
szukał informacji, aby dowiedzieć się 
o losach kolegów, którzy zostali wów­
czas w Szwecji i skonfrontować to ze 
swoja decyzją. Ale niewiele zdołał się 
dowiedzieć.

Kazimierz Boruta zmarł 6 stycz­
nia 2004 r. po krótkiej i ciężkiej 
chorobie. Spoczywa na cmentarzu 
w Radlinie.

• Przygotował
ANDRZEJ GOGUISKI
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KALISKA A-KLASA (GRUPA 1)
Niedziela 4 czerwca 16.00

ZAPOWIEDZI
SPOTKAŃ

Ę f y  GROM GOLINA

| g |  U S O IC Z A
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Q  BŁĘKITNI SPARTA KOTUŃ
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Niedziela 4 czerwca

WKS WITASZYCE 

ZIELONI KOŹMINEK

16.00 Sobota 3 czerwca________________H 6 .0 0

POLONIA II ŚRODA WLKP

PHYTOPHARM KLĘKA

Czerwono na boisku, iskrzyło na trybunach
J  „Cielcza to Pany - niebiesko-białe szatany”. 
Tak śpiewali kibice podczas derbowego meczu 
LZS-u z WKS-em Witaszyce i mieli rację. Ich zespół 
pewnie pokonał rywali 3:1, ale spotkanie przyniosło 
bardzo wiele negatywnych emocji.

LZS Cielcza - WKS 
Witaszyce 3:1 (1:0)

Zdecydowanie bardziej stresowali 
się przed tym meczem piłkarze WKS-u 
Witaszyce. Gości interesowało wy­
łącznie zwycięstwo, które pozwoliłoby 
im dalej walczyć o awans do kaliskiej 
klasy okręgowej. Zaczęli więc bardzo 
agresywnie i chcieli narzucić rywalom 
swoją dominację. Już w 18. minucie 
czerwoną kartkę obejrzał bramkarz 
z Witaszyc Jakub Jacek, który wyszedł 
do piłki i nieprzepisowo zatrzymał 
rywala. Po tym faulu LZS miał rzut 
wolny, z któregg bezpośrednio gola 
strzelił Kamil Filipiak.

To nie ostudziło gorących nastro­
jów przyjezdnych i kilkanaście minut 
później arbiter ponownie wyciągnął 
czerwony kartonik. Tym razem za 
drugą żółtą kartkę do szatni musiał 
zejść Mateusz Trybek. - Nie wytrzymał 
presji. D ostał żółtą kartkę za to, co 
powiedział, a mógł od razu czerwoną 
za naruszenie nietykalności sędziego. 
Odchodząc jeszcze coś dopowiedział 
i zarobił drugą żółtą - mówi Paweł 
J/ijas, trener WKS-u.

Po zmianie stron gospodarze tro­
chę się rozluźnili, co poskutkowało 
stratą gola. - Trochę mam pretensje 
do chłopaków, bo odpuściliśmy drugą 
połowę. Gdyby rywale strzelili wcze­
śniej, to kto wie, ja k  potoczyłoby się 
to spotkanie - tłumaczy Aleksander 
Matuszewski, trener LZS-u Cielcza.

Obaj panowie są zgodni co do 
końcowego wyniku. - Gratuluję prze­
ciwnikom, bo wygrali zasłużenie - pod­
sumowuje Janas. - Zasługiwaliśmy 
na zwycięstwo, ale nasza gra powinna 
wfylądać lepiej. Powinniśmy dobić ry­
wala szybciej - ocenia Matuszewski.

Gorąco było nie tylko na boisku,

ale także na trybunach, gdzie kilka 
razy kibice WKS-u skoczyli sobie do 
oczu. Na szczęście obyło się bez rę­
koczynów, bo krewcy i podchmieleni 
panowie zostali w porę rozdzieleni.

Sparta Russów - Grom 
Golina 0:3 (0:0)

Po zeszłotygodniowej kiepskiej 
postawie w meczu z Błękitnymi Spartą 
Kotlin, zespół Gromu Golina wrócił 
na właściwe tory i wygrał 3:0. Do 
przerwy mecz był pod kontrolą gości, 
ale ci nie prezentowali pełni swoich 
umiejętności. - W przerwie miałem pre­
tensje do moich zawodników, że mimo 
przewagi nie potrafiliśmy przeprowadzać 
mądrych akcji. Graliśmy przeciętnie - 
mówi Sebastian Waszkiewicz, trener 
Gromu.

Po zmianie stron goście zaczęli 
rozgrywać piłkę po ziemi, co przeło­
żyło się na gole. W 53. minucie z rzutu 
karnego strzelił Krzysztof Gładczak 
po faulu na Mateuszu Jelaku, a kil­
kanaście m inut później drugiego 
gola dołożył Krzysztof Potarzycki. 
W ostatnich sekundach zabłysnął... 
trzeci bramkarz zespołu z Goliny, Kac­
per Radomski, który zagrał w polu.
- Wszedł na boisko pierwszy raz w druży­
nie seniorskiej i tylko raz w całym meczu 
dotknął piłkę przy zdobyciu bramki. 
Sędzia zaraz po jego golu zakończył 
mecz - relacjonuje trener Waszkiewicz.
- Zwycięstwo dedykujemy Damianowi 
Kaźmierczakowi, który we wtorek na 
treningu złamał nogę w trzech miejscach 
i przeszedł operację - dodaje.

Błękitni Sparta Kotlin - CKS 
Zbiersk 3:3 (1:1)

Mniej powodów do radości mają

fLZS C iaC ZA  

WKS WITASZYCE

S K Ł A D

3:1
(1:0)

^  LZS: K. Banaszak - J. Bierta, t .  Marchewka. M. Szatkowski, D. Wrzalik, 
M  Zięciak, t .  Pilarczyk (46. M. Pilarczyk), M. Mizerny, K. Filipiak. 
J. Nowak, K. Oczkowski (85. K. Kościuszko)
WKS: J Jacek - P Wegner (75. A Niemczyk), T. Pluciński, R. Sobczak (75. 
J. Wojtysiak), H. Wronek, D. Adamski (18. M. Gościniak), S. Jankowski, 
M Urbaniak (70. N. Czyż), M. Trybek, M. Kowalski, R. Korzeniewski

B H A M K I

hO - Kamil Filipiak (33.) 
2:0 - Karol Oczkowski (46.) 
2:1 - Miłosz Kowalski (64.) 
3 :1 -Kamil Filipiak (70.)

Grom: K. Antoniewicz - P Bierta, P Ziętek, M Wachowiak. Marcin 
Bryll, A. KowalczyKJ83. P Mankiewicz), K. Gładczak, M. Mikotaiewski 
U. Goździaszek), M Jelak (72. A. Bryll). K. Potarzycki, K. Stasiak 
(91. K. Radomski)

0:1 - Krzysztof Gładczak (53.) - z rzutu karnego 
0:2 - Krzysztof Potarzycki (70.)
0:3 - Kacper Radomski (92.)

piłkarze i kibice Błękitnych Sparty 
Kotlin. Drużyna występująca w Ma- 
gnuszewicach raptem zremisowała 
z walczącym o utrzymanie CKS-em 
Zbiersk 3:3, mimo prowadzenia 3:1. 
- Szkoda straconych punktów. Niestety, 
Zbiersk walczy o utrzymanie i postawił 
nam trudne warunki. Brakowało nam  
kreatywnych zmian i to była kluczowa 
rzecz - przyznaje Adrian Popławski, 
trener gospodarzy.

Niedosyt potęguje fakt, że to goście 
jako pierwsi strzelili gola, a Spartanie 
zdołali odrobić straty i wyjść na dwu- 
bramkowe prowadzenie. CKS wyrów­
nał w ostatnich minutach meczu. - Przy 
takim upale trudno się gra i czasami 
brakuje koncentracji. Myślę, że to jedna 
z przyczyn utraty prowadzenia - tłuma­
czy szkoleniowiec Błękitnych.

Phytopharm Klęka - Kłos II 
Zaniemyśl 1:2 (0:2)

Phytopharm Klęka, który podej­
mował Kłos II Zaniemyśl, poniósł

porażkę. Podopieczni Adama Parusa*. 
wystąpili w dość eksperymentalnym 
składzie, co nie przełożyło się na koń­
cowy sukces. - Dałem odpocząć kilku 
zawodnikom, bo są zagrożeni kartka­
mi. Ale nie chodzi o to. Trochę słabiej 
zagraliśmy w defensywie, a w ataku 
brakowało skuteczności. Nie wykorzy­
staliśmy sytuacji, które wypracowaliśmy. 
Przegrywając 0:2, mogliśmy do przerwy 
prowadzić 3:2. Mieliśmy przewagę, bo 
rywale tylko się bronili - mówi szko­
leniowiec gospodarzy.

Przy wyniku 1:2 dla Klęki, gospo­
darze zdobyli jeszcze dwie bramki, 
ale sędzia uznał, że strzelcy byli na 
pozycji spalonej.

. (seb)
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Błękitni: R. Sobczak - M. Zientek, D. Bem, T. Nowakowski, M. Bogu- 
szyński, R Cieżniak, R Nowakowski. M. Janik, D. Pera (80. B. Zimny). 
B. Mrugacz (75. Ł. Glinkowski), B. Schubert (75. M. Gulcz)

0:1 - Jakub Matusiak (7.)
1:1 - Bogumił Mrugacz (12.) 
2:1 - Bogumił Mrugacz (51.) 
3:1 - Bartosz Schubert (58.) 
3 :2 -Adam Zieliński (65.)
3 3 - Maciej Kubiak (80.)

Phytopharm: R. Stefaniak - P Teterycz (46. K. Zawacki), S. Kieł (# •  
M. Kościelniak), M. Parus, D. Janiszewski (67. S. Dyderski) - E. Kowalski. 
R Idczak, M. Parus, t . Zawacki - T. Mikołajczak (46. M. Nowak), J. Wolsk'

0 :1 -(1 3 .)
0 :2 -(2 4 .)
1 : 2 - Krzysztof Zawacki (53.)

TABEL KI

II LIGA III LIGA (GRUPA II) Walkower, drużyna LKS Ślesin wycofała się z rozgrywek Tabela 8. Gladiatorzy Pieruszyce 23 32 59:75
jC

Wyniki XXXIII kolejki rozgrywek Wyniki XXX kolejki rozgrywek PKS Racot - Polonia Kępno 1:1 1. LKS Gołuchów 27 65 78:21 9 Błękitni Sparta Kotlin 23 27 33:45
- r  tfl

Błękitni Stargard - Warta Poznań 2:2 Górnik Konin - Jarota Jarocin U Pogoń N. Skalmierzyce - Obra 1912 Kościan 12 2. Odolanovia Odolanów 27 59 68:22 10. CKS Zbiersk 23 25 35:“

Kotwica Kołobrzeg - Polonia Warszawa 2:2 KKS Kalisz - GKS Przodkowo 1:1 Rawia Rawag Rawicz - SKP Słupca 40 3. Stal Pleszew 27 57 61:22 11. Śulimirczyk Sulmierzyce 23 24 37:41

Olimpia Zambrów - Olimpia Elbląg 2:3 Chemik Bydgoszcz - Lech II Poznań 0:3 Wicher Dobra - Polonia 1912 Leszno 10 4. Victoria Skarszew 27 54 64:25 12. Czarni Dobrzyca 23 22 36:59

Polonia Bytom - Stal Stalowa Wola 1:1 Świt Skolwin (Szczecin) - Polonia Środa Wlkp. 0:0 Kania Gostyń - Victona Września 22 5. Orzeł Mroczeń 27 49 57:37 13. Sparta Russów 23 16 35:64

Puszcza Niepołomice - Gryf We|herowo 0:0 Sokół Kleczew - Wda Świecie 2:2 6. Astra Krotoszyn 27 48 48:39 14. Orzeł Wysocko Wielkie 23 10 25:90

Radomiak Radom - Legionovia Legionowo 0:1 Elana Toruń - Vmeta Wolin 3:1 Tabela 7. Piast Kobylin 27 47 67:41
Raków Częstochowa - Odra Opole 3:0 Leśnik Manowo - Gwardia Koszalin 0:7 1. Centra Ostrów Wlkp 26 55 55:25 8. KS Opatówek 21 46 40:31
Rozwój Katowice - GKS Bełchatów 0:2 Pogoń Lębork - KS Chwaszczyno 2:0 2. Ostrowa 1909 Ostrów Wlkp. 26 50 62:24 9. Zefka Kobyla Góra 27 35 49:41 POZNAŃSKA A-KLASA (GRUPA 1)
Siarka Tarnobrzeg - R0W 1964 Rybnik 2:4 Bałtyk Gdynia - Pogoń II Szczecin 2:1 3. Obra Kościan 26 50 44:24 10 Olimpia Brzeziny 27 33 41:53 Wyniki XXIII kolejki rozgrywek i  T

f t & 4 Pogoń Nowe Skalmierzyce 27 49 42:21 11. Pogoń Trębaczów 27 32 50:59 Czarni Czerniejewo - Avia Kamionki
Tabela Tabela 5 Victoria Września 26 46 49.27 12. Barycz Janków Przygodzki ? / 25 36 72 Pogoń Książ Wlkp. - Polonia II środa Wlkp. 2:1

1 Raków Częstochowa 33 68 62:28 1. Lech II Poznań 30 58 61:30 6. Victoria Ostrzeszów 26 42 52:41 13. GKS Żerków 27 24 23:57 Jurand Koziegłowy - Clescevia Kleszczewo 2:1 
o n

2. Odra Opole 33 68 66:34 2. Bałtyk Gdynia 30 58 47.28 7. Polonia 1912 Leszno 26 41 53:40 14. Korona/Pogoń Stawiszyn 27 18 22:65 Polonia Poznań - Zawisza Dolsk 7 1
3. Puszcza Niepołomice 33 59 40:23 3. Gwardia Koszalin 30 57 47:27 8. Rawia Rawicz 26 38 52:52 15. Raszkowianka Raszków 27 17 37:81 Lider Swarzędz - Warta II Śrem JA  

n 7
4. Radomiak Radom 33 55 41:33 4. Elana Toruń 30 51 60:35 9. Biały Orzeł Koźmin Wlkp. 26 36 45:42 16. Szczyt Szczytniki 27 11 27:102 Maratończyk Brzeźno - Stella Luboń 0:1

5. Olimpia Elbląg 33 49 58:48 5. Sokół Kleczew 30 51 55:41 10. SKP Słupca 26 31 37:38 Phytopharm Klęka - Kłos II Zaniemyśl W

6 Siarka Tarnobrzeg 33 47 51:49 6. Jarota Jarocin 30 50 40:40 11. Polonia Kępno 26 25 27:47
7. Legionovia Legionowo 33 45 50:47 7. GKS Przodkowo 30 49 54:35 12. PKS Racot 26 22 28:60 KALISKA A-KLASA (GRUPA 1) Tabela oo l i
8. Błękitni St. Szczeciński 33 42 43:39 8 KKS 1925 Kalisz 30 47 36:38 13. Kama Gostyń 26 20 24:43 Wyniki XXIII kolejki rozgrywek l.Avia Kamionki 23 54 , i  7?
9 GKS Bełchatów 33 42 37:37 9. Świt Skolwin (Szczecin) 30 44 45:41 14 Wicher Dobra 27 17 25:77 GOS Zieloni Koźminek - Prosną Kalisz 2:1 2. Czarni Czerniejewo 22 53 74:JJ

10. R0W 1964 Rybnik 33 40 38:46 10. Wda Świecie 30 43 57:48 15. LKS Ślesin 26 16 19:53 Czarni Dobrzyca - Orzeł Wysocko Wielkie 3:1 3. Polonia II Środa Wlkp. 23 46 66:24
cc 07

11. Warta Poznań 33 40 38:51 11. Pogoń II Szczecin 30 41 43:41 Dąbroczanka Pępowo wycofała się z rozgrywek po 1. kolejce. Gladiatorzy Pieruszyce - OKS Ostrów Wlkp. 7:6 4. Stella Luboń 22 38 bbW

12. Stal Stalowa Wola 33 39 4 04 9 ! 12. Polonia Środa Wlkp 30 40 38:38 - LKS Ślesin wycofał się z rozgrywek po rundzie jesiennej. LZS Cielcza-WKS Witaszyce 3:1 5. Lider Swarzędz 23 36 79;4y

13. Gryf Wejherowo 33 38 45:56 13. KS Chwaszczyno 30 36 47:60 Sparta Russów - Grom Golina 0:3 6. Phytopharm Klęka 23 35 48
,C Cif,

14. Rozwój Katowice 33 36 31:39 14 Górnik Konin 30 33 36:45 Błękitni Sparta Kotlin - CKS Zbiersk 3:3 7 Kłos II Zaniemyśl 23 35 35:3°

15. Polonia Warszawa 33 35 39:43 15. Chemik Bydgoszcz 30 33 35:48 KALISKA KLASA OKRĘGOWA Piast Czekanów - Śulimirczyk Sulmierzyce 0:1 8. Pogoń Książ Wlkp. 23 30 31 ^
7q.a 2

16. Kotwica Kołobrzeg 33 34 38:51 16. Pogoń Lębork 30 30 33:60 Rozgrywki XXVII kolejki rozgrywek 9. Warta II Śrem 23 26 ,c, s8
17. Olimpia Zambrów 33 32 35:53 17. Vmeta Wolin 30 22 36:58 0dolanovia Odolanów - Szczyt Szczytniki 10:0 Tabela 10. Clescevia Kleszczewo 22 23 i7.g3
18 Polonia Bytom 33 22 25:51 18. Leśnik Manowo 30 10' 19:82 Piast Kobylin - Raszkowianka Raszków 4:1 1. Piast Czekanów 23 54 74:30 11. Jurand Koziegłowy 23 22 J / .O*' 

i  c fi8
- GHiBelchatów zostat ukarany odjęciem trzech punktów za me- Orzeł Mroczeń - Pogoń Trębaczów 6:0 2. Zieloni Koźminek 23 54 71:29 12. Maratończyk Brzeźno 22 21

00.45
spełnienie wymogów licencyjnych. Stal Pleszew - Astra Krotoszyn 1:3 3. WKS Witaszyce 23 48 72:29 13. Zawisza Dolsk 23 20 28 56
- Polonia Bytom została ukarana odjęciem ośmiu punktów za IV LIGA (GRUPA POŁUDNIOWA) KS Opatówek - LKS Gołuchów 1:3 4. LZS Cielcza 23 46 61:28 14. Polonia Poznań 23 17

niespełnienie wymogów licencyjnych. Wyniki XXVIII kolejki rozgrywek Zefka Kobyla Góra - Victoria Skarszew 0:3 5. Grom Golina 23 35 42:31
■ Siarka Tarnobrzeg została ukarana odjęciem jednego punktu za Centra Ostrów Wlkp. - Ostrovia 1909 Ostrów Wlkp 01 ' GKS Żerliów - Olimpia Brzeziny 0:0 6. OKS Ostrów Wlkp 23 35 59:61

niesj* ‘fienie wymogów licencyjnych. Biały Orzeł Koźmin Wlkp. - LKS Ślesin 30 Barycz Janków Przyg. - Korona Pogoń Stawiszyn 1:2 | 7 Prosną Kalisz 23 33" 40:39

http://www.jarocinska.pl
http://www.jarocinska.pl
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III LIGA (GRUPA II)
Sobota 3 czerwca
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KALISKA KLASA OKRĘGOWA WIELKOPOLSKA LIGA JUN. ST. WIELKOPOLSKA LIGA JUN. ML.
►17.00 Niedziela 4 czerwca ► 11.00 Niedziela 4 czerwca ► 12.00 Środa 7 czerwca ►17.(

#  JAROTA JAROCIN

#  POGOŃ LĘBORK

KORONA POGOŃ STAWISZYN 

GKS ŻERKÓW

f JAROTA JAROCIN 

UNIA SWARZĘDZ

BŁĘKITNI WRONKI 

JAROTA JAROCIN

Michał Grobelny
piłkarz Ja roty

Zremisowaliśmy 
wygrany mecz i myślę, 
te  nikt nie jest 
zadowolony z punktu  
na boisku Górnika.

99

Czesław Owczarek
trener Górnika Konin

MN
Piotr Stokowski (z lewej) i Filip Szewczyk koncertowo rozegrali 

akcję, po której padł pierwszy gol. Kilkadziesiąt minut później 
sytuacja wyglądała już zgoła inaczej

Dwie minuty, które 
wstrząsnęły Jarotą

Bardzo dziękuję 
kibicom Jaroty, 
te  skandowali 
moje nazwisko. 
Faktycznie w Jarocinie - 
wykonaliśmy wspólnie 
dużą pracę i miło mi, 
że pamiętają te czasy.

99

> Gdyby mecz trwał 75 minut, piłkarze Jaroty Jarocin cieszyliby się z trzeciego zwycięstwa z rzędu. O losach 
spotkania przesądziły głupie błędy.

Wyjazdowe starcie przeciwko Gór­
nikowi Konin dobrze się rozpoczęto 
dla Jaroty, która narzuciła rywalom 
swój styl gry, regularnie atakując 
bramkę gospodarzy. Bliski szczę- 

, Scia już w 10. minucie był Damian 
Jaszczyk, ale trafił w poprzeczkę. 
Zdecydowanie lepiej poradził sobie 
Filip Szewczyk, który w 31. minu- 
Cle otrzymał wyśmienite podanie od 
Fiotra Skokowskiego i z kilku metrów 
umieścił piłkę obok bramkarza, wypro­
wadzając swój zespół na prowadzenie.

Po przerwie dominacja JKS-u da- 
kj była widoczna, choć gospodarze 
zaczęli grać lepiej niż w pierwszej po­

łowie. - Nasza Organizacja gry powinna 
być lepsza od początku, a była na od­
powiednim poziomie dopiero w drugiej 
części - wyjaśnił Czesław Owczarek, 
trener Górnika i były szkoleniowiec 
Jaroty.

W 57. minucie Dawid Pirog posłał 
długą piłkę w stronę pola karnego 
rywali. Ta minęła dwóch obrońców 
i trafiła wprost pod nogi Mateusza 
Molewskiego, który wbiegł w szes­
nastkę pewnie uderzając tuż obok 
interweniującego bramkarza. „Moleś” 
wprawił tym samym w euforię nie­
wielką grupę kibiców Jaroty obecnych 
w Koninie.

Po ponad godzinie giy wydawało 
się, że nic nie jest w stanie odebrać 
jarocińskiemu zespołowi kolejnych 
trzech punktów. - Do 70. minuty gra­
liśmy prawie perfekcyjnie. M ieliśmy 
mecz pod kontrolą i wydawało się, że na 
kwadrans przed końcem mamy na tyle 
ułożone spotkanie, że nie może nam się 
stać nic złego - ocenił Janusz Niedź­
wiedź, trener gości.

Wtedy pojawiły się proste, ale klu­
czowe błędy w grze naszego zespołu. 
- Najpierw nie wybiliśmy w porę piłki, 
później tle kryliśmy rywala przed bram­
ką i nie upilnowaliśmy go, pozwalając 
zdobyć mu gola - relacjonował szko­

leniowiec Jaroty. Minutę po stracie 
pierwszej bramki, goście ponownie 
pokonali Daniela Malinę. Tym razem 
w roli egzekutora wystąpił Jan Paczyń­
ski. - Te dwie minuty nami wstrząsnęły. 
Jest w nas duża złość, bo jeśli prowadzi 
się 2:0, to nie można się cieszyć z remisu 
- wyjaśnił Janusz Niedźwiedź.

W zdecydowanie lepszych na­
strojach byli po meczu przedstawi­
ciele Górnika. - Szanujemy ten remis, 
bo punkty są nam bardzo potrzebne 
w momencie, kiedy ciągle walczymy 
o utrzymanie - podsumował końcowy 
rezultat trener Owczarek.

(seb)

JKS ...

GÓRNIK KONIN H H  JAROTA JAROCIN
1:2 - Paweł Btaszczak (75.) 

2:2 - Jan Paczyński (76.) ( 0 :1 )
0:1 - Filip Szewczyk (31.)
0:2 - Mateusz Molewski (57.)

skuteczność 

kontrola gry 

©  brak konsekwencji 

©  indywidualne błędy

4 4

ZAPOWIEDZI
SPOTKAŃ

punktującym Polakiein 
w Giro d'ltalia

137. miejsce zajął Maciej Paterski 
w tegorocznej setnej edycji wyścigu ko­
larskiego Giro d lta lia . To trzeci najlepszy 
wynik wśród Polaków i drugi w jego zespo­
le CCC Sprandi Polkowice (za Łukaszem 
Owsianem, który był 88.).

Nasz zawodnik przez cały wyścig 
plasował się wokół setnego miejsca na 
każdym z etapów. Najlepiej pojechał 
trzeci odcinek, który zakończył na 78. 
miejscu w klasyfikacji generalnej. W jego 
przypadku nie miejsce na finiszu było 
najważniejsze.

Jak zapewniał przed i w trakcie wy­
ścigu Piotr Wadecki, dyrektor sportowy 
CCC Sprandi, kolarze w pomarańczowych 
strojach mieli za zadanie przede wszystkim 
pokazywać się w trakcie poszczególnych 
etapów, by walczyć o premie punktowe.

To wychodziło polskiej ekipie z ja ­
rocińskim kolarzem w składzie bardzo 
dobrze. Paterski zajął ostatecznie 22. 
miejsce w klasyfikacji punktowej (naj ­
lepiej wśród Polaków i kolarzy CCC) oraz 
44. w klasyfikacji górskiej. Tutaj także 
przodował wśród zawodników znad Wisły 
i był zarazem drugi wśród sportowców 
grupy CCC.

(seb)

Remis po dobrej 
grze wychowanków

Po raz kolejny seniorski zespół 
GKS-u Żerków musiał szukać w sp a rc isK  
wśród juniorów. Było to spowodowane 
absencją kilku podstawowych graczy. 
Osłabienia nie wpłynęły jednak nega­
tywnie na postawę walczącej o utrzy­
manie drużyny. - Mecz był wyrównany.
W pierwszej połowie mieliśmy dwie czy 
trzy sytuacje do strzelenia gola. Po­
dobnie goście. Gra toczyła się jednak 
w głównej mierze w środku pola i  nie 
było zbyt wielu okazji podbramkowych 
- relacjonuje Aleksander Stachowiak, 
trener GKS-u.

Po przerw ie gospodarze m ogli 
wyjść na prowadzenie, ale zabrak ło1 
skuteczności i doświadczenia m łod­
szym graczom. - To był mecz z gatunku 
tych na remis albo taki, w którym strze­
la się gola i wygrywa. Mimo niewyko­
rzystanych sytuacji, uważam, że moi 
piłkarze zagrali bardzo dobrze - ocenia 
szkoleniowiec.

(seb)

GKS ŻERKÓW 

> OLIMPIA BRZEZINY
I H I ]

GKS: Sz. Kaszuba - M. Stawicki, H. Grzebyszak, T. Potocki, R Dutkowiak, 
A. Tłoczek (80. R Katużniak), D. Grzebyszak, S. Wach, M. Rzepa, 
R Kempa (87. A. Chojeckifc B. Jujka (73. K. Hetmańczyk)
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3 -2 0 0  Jarocin, ul. Kasprzaka la  

lel /fax (62 ) 7 4 7 -3 7 -6 0 , 7 4 7 -1 5 -3 1  
e' rnail: redakcja@jarocinska.pl 
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R E D A K TO R  N A C Z E LN Y
Anna Legowicz-Gogotkiewicz, a.gogolkiewicz@jarocinska.pl

S E K R E TA R Z  R E D A K C JI
Jacek Kaliszan, j.kaliszan@jarocinska.pl

R E D A G U JE  Z E S P Ó Ł:
Anna Konieczna. Anna Kopras-Fi jolek,
Beata Frąckowiak-Piotrowicz, Bartosz Nawrocki, 
Aleksandra Pilarczyk, Piotr Piotrowicz, Elżbieta Rzepczyk, 
Lidia Sokowicz, Sebastian Matyszczak

W S P Ó Ł P R A C U JĄ :
Grażyna Cychnerska, Iwona Nowicka, Franciszek Tom czak

G R A F IK A . S K Ł A D  I Ł A M A N IE
(6 2 ) 7 4 9 -8 6 -4 6
Dariusz*Fijołek. d.fijolek@jarocinska.pl 
Beata Frąckowiak-Piotrowicz 
b. piotrowicz@jarocinska pi 
Barbara Dzieda, b.dzieda@jarocinska.pl 
Łukasz Zięciak, l.zieciak@jarocm ska.pl 
Szymon Mofina, s.mofina@jarocinska.pl

D Z IA Ł  R E K LA M Y
tel. (6 2 ) 7 4 7 -4 7 -4 7
Artur Antczak (5 0 8 / 3 1 8 -9 2 2 )
a.antczak@jarocinska.pl
Angelika Włodarczyk (5 0 9 / 0 8 2 -7 7 2 )
a . wlodarczyk@ jaroci nska. pl
Paulina Horbacz

Czytaj nas też na: facebook.com/GazetaJaroclnska

D Z IE N N IK A R Z  D Y ŻU R N Y
(6 2 ) 3 3 2 -2 0 -3 3 , 5 0 0 / 1 9 1 -0 1 4

B IU R O  O G ŁO S ZE Ń
Jarocin, ul. Kilińskiego 1 (wejście od al. Niepodległości) 
czynne w  poniedziałki 8 .0 0  -  1 5 .0 0

P U N K T Y  P R Z Y JM O W A N IA  O G ŁO S ZE Ń
Jaraczewo, ul. Kaliska 4 A, tel. (6 2 ) 7 4 0 -8 0 -6 8

Kotlin, Sklep Przemysłowy, M . Łyskawka, ul. Rymarkiewicza I G

Nowe Miasto, ul. Poznańska 4 0 , tel. (6 1 ) 2 8 7 -4 3 -7 8

Żerków, Księgarnia, ul. Rynek 7, tel. (6 2 ) 7 4 0 -3 1 -3 1

A D M IN IS T R A C JA : Justyna Kurzawa, tel. (6 2 ) 7 4 9 -8 6 -4 0  

K O LP O R TA Ż : Jarosław Jerzyński, tel. (6 2 ) 7 4 9 -8 6 -4 0

D R U K : Drukarnia AG O R A  S .A ., 6 4 -9 2 0  Pita, ul. Krzywa 35

W Y D A W C A
Południowa Oficyna W ydawnicza Sp. z o.o. 
Jarocin, ul. Kasprzaka la

PR E ZES yW YD A W N  IC T W A
Piotr Piotrowicz

S E K R E T A R IA T
Karolina Piechalak (6 2 ) 7 4 7 -1 5 -3 1  
k.piechalak@jarocinska.pl

Anonim ów  nie publikujem y. Materiałów nie zam ówionych 
nie zw racam y. Zastrzegam y sobie praw o skracania i a d i­
ustacji tekstów oraz zm iany ich tytułów. W ykorzystanie 
i rozpowszechnianie redakcyjnych materiałów publicystyc­
znych wymaga zgody wydawcy.

P R E N U M E R A T A  
R E A LIZ O W A N A  
PR ZEZ R U C H  S.A.
Zam ówienia na prenum eratę 
w  wersji papierowej i na e-wyda- 
nia można składać bezpośrednio 
na stronie w w w.prenum erata. 
ruch.com.pl
Ewentualne pytania prosim y 
kierować na adres e-mail: pre- 
n u m e ra ta @ ru c h .c o m .p l lub 
kontaktując się z T e le f o n i i  
nym  Biurem  Obsługi K l i e n t  
pod numerem: 801 8 0 0  8 0 3  
lub 2 2  7 1 7  5 9  5 9  - czynne 
w  godzinach 7 .0 0  - 18 .0 0 . 
Koszt p ołączenia  w g  taryfy 
operatora.
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Siostry Pawłowskie 
najlepsze

Wysokie miejsca w dwóch ogólnopol­
skich turniejach zajęli sztangiści z Tarzec. 
Anna Pawłowska wywalczyła piątą lokatę 
w najważniejszych zawodach w roku - f i ­
nałach M istrzostw Polski Juniorek w Pod­
noszeniu Ciężarów w  Łukowie. Osiągnęła 
w  kategorii do 63  kg - 50  kg w rwaniu 
i 6 0  kg w podrzucie. A co za tym  idzie 
110  kg w dwuboju o lim pijsk im .

W jej ślady poszła siostra - W iktoria 
Paw łowska, która rów nież zajęła p ią ­
te miejsce, ale w  M istrzostwach Polski 
Zrzeszenia LZS w Podnoszeniu Ciężarów 
w Sierakach. S tartu jąc w  kategorii 4 8  
kg, osiągnęła w  dwuboju 6 0  kg wśród 
zawodniczek do 17. roku życia.

W tych sam ych zawodach w ysta r­
tow ało także trzech chłopców. Szymon 
Staniewski z w yn ik iem  195 kg był szósty 
w  dwuboju, a Mateusz Filipiak - dziesiąty. 
Na odnotowanie zasługuje też w yn ik Ka­
jetana Matuszewskiego, który startował w 
najliczniejszej kategorii wagowej - 6 9  kg 
i zajął piętnaste miejsce.

- Są to n a jlep sze  re z u lta ty  m łodych  
ciężarowców naszej szkoły - podsumowuje 
Andrzej Borkiew icz, trener i nauczyciel 
sztangistów z Tarzec.

(s e b )

Biegali w  upale dla zmarłej „S tokrotki"

Anna (z lewej) i Wiktoria Pawłowskie 
z Zespołu Szkół Przyrodniczy-Biznesowych 
w  Tarcach osiągnęły na ostatnich 
zawodach najlepszy wynik

Mistrzostwa Polski Juniorek U-20 w Łukowie
V. Anna Pawłowska (50 k g + 60  kg - 110 kg) - kat. 63 kg 
Mistrzostwa Polski Zrzeszenia LZS w Sierakach
V. Wiktoria Pawłowska (25 kg+ 3 5  kg - 60 kg) - kat. 48 kg
VI. Szymon Staniewski (85 k g + 110 kg -1 9 5  kg) - kat. + 1 0 5  kg 
X. Mateusz Filipiak (55 kg +80  kg -1 3 5  kg) - kat. 77 kg
XV. Kajetan Matuszewski (62 kg+81  kg -1 4 3  kg) - kat. 69 kg

XIII Biegi Jana Pawła II połączo­
no w tym roku z rywalizacją w „Bie­
gu Stokrotki” dla uczczenia pamięci 
zmarłej niedawno Laury Biernackiej, 
absolwentki kotlińskich szkół i uczen­
nicy Zespołu Szkół Ponadgimnazjal- 
nych nr 1 w Jarocinie.

Na linii startu pojawiło się 450^ 
zawodników rywalizujących w 20 bie­
gach na dystansach od 300 do 2.000 
metrów. Ściganie rozpoczęli najmłod­
si uczniowie szkoły podstawowej, 
a następnie biegali coraz starsi.

Jako ostatni wyruszyli absolwenci 
kotlińskich szkół i uczniowie ZSP 
nr 1 w Jarocinie, którzy uczcili w ten 
sposób 16-letnią Laurę.

(seb)

Klasyfikacja według roczników 1. Aleksandra Orpel - V a Rocznik 2002 1. Mateusz Szymczak - III c Rocznik 2004 III. Oskar W eso łek-III a
DZIEWCZĘTA II. Kamila Kantek - V b 1. Natalia Dudek -  II b II. Cezary Żabiński - III c 1. Sławomir Kasprzak - VI b
Rocznik 2009 III. Amelia Banaszak - IV b II. Agata Goździela -  II a III. Eryk Konrady - III c II. Jakub Pawlaczyk - VI a Klasyfikacja „Biegu Stokrotki”
1. Julia Wierzbicka - II d Rocznik 2005 III. Weronika Szymczak -11 b Rocznik 2007 III. Jakub Pawłowski - VI a Dziewczęta
II. Maja Krysztofiak - II d 1. Zofia Sokołowska - V c Rocznik 2001 1. Paweł Kasprzak - III a Rocznik 2003 1. Weronika Hibner (1997 r.)
III. Maja Durska - II c II. Klaudia Gottfried - V a 1. Marcelina Lewandowicz -  III a II. Szymon Kowal -  III b 1. Szymon Kaczmarek -1 b II. Paulina Kubasik (1999 r.)
Rocznik 2008 łll.N icola Kaczmarek- V c II. Joanna Jachnik - III b III. Jakub E k e r t-III b II. Tomasz Benuszak -1 a III. Zuzanna Wesołek (2000 r.)
1. Martyna Karolak - III a Rocznik 2004 III. Natalia Wojciechowska -  III a Rocznik 2006 III. Dominik Goździela - i a Chłopcy
II. Wiktoria Hadrzyńska jl a 1. Magdalena Siejak- VI a 1. Fabian Dryjański - IV a Rocznik 2002 1. Miłosz Kasprzak (2000 r.)
III. Antonina Orpel - III c II. Alicja Hajdysz - VI b CHŁOPCY II. Krystian Kierzkowski - IV b 1. Łukasz Szyszka -  II b II. Konrad Kasprzak (1997 r.)
Rocznik 2007 III. Ida K ubiak-V I b Rocznik 2009 III. Adrian Jagiołka - IV a II. Adam Sroczyński - II a . III. Kamil Świerblewski (1993 r .)
1. Natalia Ekert - III b Rocznik 2003 1. Antoni Jędrzejczak - II c Rocznik 2005 III. Alan Szmytka -  II a
II. Katarzyna Walczak - III c 1. Julia Rosik -1 a II. Ofiwier Piotrowski - II b 1.GrzegorzRebelka - V b Rocznik 2001
III. Maja Mikołajczak - III b II. Anna Szymczak -1 b III. Gracjan Szubart - II c II. Maciej Mróz - V b 1. Łukasz Witwicki -  III a
Rocznik 2006 III. Karolina Broda -1 a Rocznik 2008 III. Jakub Karolak - V c II. Bartosz Załachowski - III b

Do mistrza dołączyła mistrzyni Polski

Medale Młodzieżowych Mistrzostw Polski
w Kolarstwie Torowym
Złoto
Julita Jagodzińska - sprint 
Przemysław Kuświk - wyścig drużynowy 
Srebro
Julita Jagodzińska - sprint drużynowy 
Julita Jagodzińska - keinn 
Szymon Krawczyk - ommum

Kolarze z Jarocina długo 
będą wspominać szczęśliwe dla 
nich Młodzieżowe Mistrzostwa 
Polski w Kolarstwie Torowym 
w Pruszkowie. W poprzednim 
numerze „Gazety” podaliśmy 
tylko cząstkowe wyniki, bo za­
wody jeszcze trwały. Teraz wiemy 
już, że nasi sportowcy zdobyli 
aż pięć medali, w tym tytuł Mi­
strzyni Polski w sprincie, który 
wywalczyła Julita Jagodzińska.

Z łoto padło także łupem 
Przemysława Kuświka w wyścigu 
drużynowym, a srebrne krążki 
trafiły do Szymona Krawczyka 
(omnium) i ponownie do Julity 
(sprint drużynowy oraz keirin). 
- W sprincie czuję się ostatnio  
najlepiej. W trzech konkurencjach 
zdobyłam trzy medale, w tym tytuł 
mistrzyni Polski, więc jestem  bar­
dzo zadowolona - mówi Julita.

Sukces naszej kolarki tym

bardziej zasługuje na pochwa­
łę, że dzień przed zaw oda­
mi w Pruszkowie ścigała się 
w Grand Prix Mińska, gdzie rów­
nież zdobyła złoto w sprincie.
- Cieszy m nie ono tym bardziej, te  
ścigałam się z rywalkami, z który- 
mi w lipcu będę się mierzyć w Mło­
dzieżowych Mistrzostwach Europy 
na torze. Z  zawodów w Mińsku 
wróciłam 20 maja o 5.00, a po 
południu ścigałam się ju t na Mi­
strzostwach Polski - o p o w iad a  
nasza mistrzyni.

- Startowałem w Pruszkowie 
treningowo, więc jestem  zadowo­
lony, te  zdołaliśmy zdominować0 
wyścig om nium , je s t to dobry 
prognostyk przed m istrzostwa­
mi Europy - ocenia swój wyścig 
Krawczyk.

Szerzej o mistrzostwach pi' 
szemy na portalu jarocinska.pl-

(seb)

G rał tak, 2e skoczytty Żonglowali pitką w Bramie Pomorza 
za sobą w ogień — BRAMA

POMO
To był heroiczny i zwycięski 

dla Sparty Jarocin mecz okupiony 
w ielom a kontuzjam i. - Spodzie­
waliśmy się trudnego spotkania 
i nie pomyliliśmy się. Od początku 
zaciekle walczyliśmy w tym nie­
zwykle trudnym starciu z Chaosem 

r  ^Poznań - mówi Bartosz Wtodarek, 
grający trener Spartan.

Nasz zespół jako pierw szy 
zdobył punkty, a pierwsza połowa 
zakończyła się wynikiem 5:0 dla 
jarociniaków. Po iście spartańskiej 
grze gospodarze wyszli na prowa­
dzenie 12:10. - Zostało 20 minut 
gry i ruszyliśmy do desperackiego 
ataku. Na 5 minut przed końcem 
zdobyliśmy zwycięskie przyłożenie, 
a później utrzymywaliśmy się tylko 
przy pitce, żeby nie stracić punktów 

. -.relacjonuje Włodarek.
Sparta pokonała ostatecznie 

Chaos 15:12, ale zespół okupił to 
zwycięstwo kilkoma kontuzjami, koń­

cząc ostatecznie mecz bez trzech 
graczy. - Wielki szacunek dla chło­
paków za to, co zrobili. To był mecz 
z gatunku tych, które cementują 
zespół. Starcie, w którym jeden za 
drugiego skoczy w ogień - ocenia 
postawę swoich kolegów trener.

Wygrana pozwoliła utrzymać 
Spartanom drugie miejsce w tabeli 
II ligi grupy zachodniej na kolejkę 
przed końcem tej fazy rywalizacji. 
- Teraz czekamy na przeciwnika. 
Może nim być zespól z Warszawy 
(Legia - przyp. red.), Białegostoku, 
Zielonej Góry, Częstochowy lub 
Nowego Sącza - wylicza Bartosz 
Włodarek. ,  ’

Dzień po meczu środowisko 
rugby ogarnęła przygnębia jąca 
w iadom ość o ś m ie rc i jednego 
z zawodników Chaosu. Jednak jego 
niespodziewany zgon trudno w tym 
momencie łączyć z ligową rzeczy­
wistością. (seb)

Wysokie miejsca zajęli freestyle’owcy 
z Żerkowa podczas majówki w choj­
nickiej Bramie Pomorza - największym 
w regionie centrum handlowym w po­
łudniowej części województwa pom or­
skiego. Mateusz Ciupa, Wojciech G a­
łązka i Marcin Kaczmarek znaleźli się 
w pierwszej ósemce, a Konrad Szwedo 
uplasował się w najlepszej szesnastce 
turnieju.

Wszyscy zawodnicy reprezentujący

Royal Team Żerków przeszli eliminacje. 
M arein zajął w nich trzecie miejsce, 
Mateusz - szóste, a Wojciech był siód­
my. Konrad natomiast ukończył je na 
czternastej pozycji.

- Nie był to zbyt duży turniej. Zgłosiło 
się około trzydziestu uczestników, jednak 
w grupie startujących znalazło się kilkuna­
stu doświadczonych graczy. Wśród nich był 
m.in. zwycięzca Ereestimlu Żerków 2014 
i reprezentant Polski w M istrzostwach

Świata Red Buli Street Style w Salwadorze 
w tym samym roku - Dawid Krzyżowski 
W Chojnicach takie okazał się n a jlepsi 
- mówi Wojciech Gałązka.

Oprócz pięciu zawodników z nasz^' 
go terenu, na Freestyle’owej Majówce by* 
obecny jeszcze jeden reprezentant ż a ­
kowskiego środowiska - Szymon Ciupa  ̂
który znalazł się w trzyosobowym gr°nlC 
sędziowskim oceniającym zawodnikó^
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